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Prawdziwe kulisy bolszewickich 
wysiłków ofensywnych.

Sowietom brak sił roboczych i chleba.—Ograniczone dostawy Anglików  
i Amerykanów.—„Prawda" oskarża aljantów o bezczynność.

Berlin, 9 sierpnia. Pewna dobrze poin
formowana osobistość w stolicy Rzeszy 
podała następujący komentarz o charak
terze informacyjnym na temat sytuacji na 
froncie wschodnim:

J a k  daleko zakrojony je s t sukces opera- 
cy j niem ieckich na środkow ym  odcinku 
fro n tu  wschodniego, k tó ry  naczelna ko
m enda niem ieckich sil zbrojnych udowo
dniła, cyfram i, w ykraczaj ącerni ponad 
w szelka wątpliw ość, świadczy bolszewic
k a  m aszyna ag itacy jna , rozpędzona obec
nie do najwyższego natężenia. K ieru jąc  się 
n ieukryw anym  oportunizm em  politycznym , 
w ydaje ona obecnie n ieprzerw anie sp ra 
wozdania. dotyczące rozgryw ających się  w 
tej chw ili działań  bojowych i ogólnej sy 
tu ac ji na froncie wschodnim, k tó re  nieje
dnokro tn ie  w prost w groteskow y sposob 
odbiegają od rzeczywistego położenia.

Analizując sumarycznie P « e b i « B  wyda
rzeń bieżącego lata, można stwierdzić, ze 
Tamiprzenia operacyjne naczelnego do- 
wództwa sowieckiego, podyktowane konj®' 
cznością odbicia utraconych obszarow za
opatrzeniowych, celem uniknięcia 
cej już oddawna katastrofy głodowej aż 
do zwiezienia zbiorów, zostały tak grun
townie pokrzyżowane zdecydowaną prze- 
ciwakcją dowództwa niemieckiego, ze skut
ki tej akcji zachowają trwały charakter.

Front niemiecki na Wschodzie o- 
parł się bolszewickiej letniej ofen- 
zywie i w dalszym ciągu będzie się 

opierał.
Zrozum ienie tego s tan u  rzeczy 

bolszewików do w yciągnięcia 
wniosków, k tó re  u jaw n ia ją  się  coraz dobi
tn ie j zarówno w ich o p e r a c j a c h  wo sko 
wvch, ja k  w jeszcze w i ę k s z y m  stopm u w
ich pociągnięciach bohtł;«z^ f  h;,fl„Vnkaeh atak i na praw ie w szystkich odcinkach 
fro n tu  stanow ią najw iększy wysiłek, ao
kony przy skoncentrow aniu  w szystkich

^ W y siłk o w i tem u tow arzyszy w rów nym  
stopn iu  ak tyw na, jak  i 
ganda, będąca jednym  w ielkim  
w k ierunku  utw orzenia drugiego frontu- 
f r t ó ^ - j a k  to bolszewicy bez ogródek 
ośw iadczają — wbrew  wszelkim  układom  
r C h u K l e m  i Rooseveltem , wciąż 
n ie  wszedł w s tad ju m  realizacji. Szczegoi 
nie charakterystyczne pod tym względem  
sa zarzuty, z jakiemi w niespotykanym  
dotychczas ostrym tonie występuje sowie- 
cki organ wojskowy „Czerwona Gwiazda 
przeciwko Anglikom i Amerykanom, a 
w k tó rych  ich inw azja na  Sycylji, k tó ra  
wciąż jeszcze nie doprow adziła do zdoby
cia  przedpola tw ierdzy europejskiej, tra k 
tow ana je s t z nieukryw anem  szyderstw em . 
N ie ulega żadnej wątpliw ości, że bolszewicy 
nie posunęliby się do tej m etody w tak iej 
form ie, gdyby ogólna sy tu ac ja  na W scho
dzie by ła  choćby w przybliżeniu tak  ko
rzystna , ja k  to w m aw ia św iatu  p ropagan
da bolszewicka. Nie m ożna zaprzeczyć, 
że bolszewicy w czasie w alk  ostatn ich  dni 
zdołali uzyskać pewne sukcesy, są one je
dnak wyłącznie n a tu ry  taktycznej, a poza- 
tern w s ta ły  okupione olbrzym iem i r.rwa- 
wemi ofiaram i. N ie potrzeba spraw ozdań 
głów nie ze źródeł am erykańskich , aby 
stw ierdzić, że straty w ludziach, jakie bol
szewicy ponieśli w obu poprzednich latach 
wojennych, przedewszystkiem jednak stra
ty  w zabitych i rannych, poniesione obec
nie w 4 tygodniowej gigantycznej bitwie 
na środkowym odcinku, dają się stopnio
wo coraz dotkliwiej odczuwać. Zeznania 
wziętych do niewoli dowódców sowieckich 
p o tw ierdzają  niety lko w prost potw orne 
krw aw e stra ty , ale także ich związek przy
czynowy z faktem , że bolszewicy również 
w zakresie zaopatrzenia w m ate rja ły  wo
jenne zostali w yprow adzeni w pole przez 
A nglików  i A m erykanów.

Bolszewicy utracili w ciągu walk bieżą
cego lata olbrzymie S&ćci materjałów wo
jennych które może fyah rozmiarach już 
nigdy nie dadzą się fłowęthwać, celem wy 
m uszenia w drodze oręźąiej rozw iązania

swego problem u żywnościowego. Sam i bol
szewicy przez u s ta  swoich przedstaw icieli 
oświadczyli niedwuznacznie na t. zw. kon
ferencji żywnościowej w H ot-Springs, że 
ich sy tuac ja  wyżywieniowa je s t bardziej, 
niż groźna i że w szystkie nagrom adzone 
rezerw y zboża na  wyżywienie pozostałych 
im  120 m iljonów  ludności są zużyte. P rz y 
znali oni również fakt, że naw et rac je  żyw
nościowe dla w ojsk frontow ych i to także 
walczących w pierwszej lin ji, m usiąuo po
nownie znacznie zmniejszyć. Brak sił robo
czych, któro pomimo powszechnego kryzy
su kom unikacyjnego i  b rak u  środków 
transportow ych m usi się przewozić w zna
cznych ilościach ze wsi do centrów  prze
m ysłowych i na odwrót, wzmożenie akcji 
zaciągania kobiet i dziewcząt do służby 
wojskowej, zm uszanie starców  i dzieci do

robót, przekraczających znacznie ich siły  
fizyczne, są okolicznościami u trudnającem i 
jeszcze powagę sytuacji.

N ależy przy tern uwzględnić okoliczność, 
że wobec olbrzymiego zużycia m aterja łów  
w potężnej bitw ie frontow ej, ograniczone 
dostawy Anglików i Amerykanów w zwią
zku z zaangażowaniem ich tonażu do wła
snych akcyj są niczem więcej, jak tylko  
przejściową ulgą. B ezw ątpienia bolszewicy 
m ają  słuszność, tw ierdząc, że od dwóch la t  
są  zmuszeni ca ły  ciężar w ojny dźwigać wy
łącznie na swoich barkach. Jeżeli obeenje 
z bezwzględną 'otw artością i nie licząc się 
z następstw am i, jak ie  tak ie  przyznanie 
m usi za sobą pociągnąć, w ysuw ają  znowu 
•swoje żądania, to m ożna z tego wyciągnąć 
conajm niej ten wniosek, że sam i uw ażają  
obecną sy tuację  jako  nie do zniesienia.

Głód i nędza w Unjf Sowieckiej.
Genewa, 9 sierpnia. Zamieszczając spra

wozdanie o stanie zdrowotnym ludności 
Unji Sowieckiej, miesięcznik angielski 
„Worud Digest" przypomina, i i  między 
1917 r. i 1921 r. w przybliżeniu 3 miljony lu
dzi n? obszarze Unji Sowieckiej padło ofia
rą tyfusu.

Należy się  dziś poważnie obawiać, iż d ra 
m at ten się powtórzy. N a obszarze U nji 
Sowieckiej głód i nędza rozprzestrzeniły  
się już tak  dalece, iż stw orzyły przez to 
idealne w prost w arunk i d la  rozszerzenia się

I epidem ji tyfusu. B rak  żywności, n iedosta
teczne pomieszczenia oraz brak  środków  ko
m unikacyjnych  doprow adziły do zubożenia 
szerokich w arstw  ludności, w w yniku cze
go bakcyle ty fusu  napo tykają  na bardzo 
podatny g run t. Niebezpieczeństwo je s t tern 
groźniejsze, iż chłop rosy jsk i zwolna zupeł
nie obojętnieje na w szelkie zjaw iska ze
wnętrzne. Ju ż  w czasie ostatn iej zimy epi- 
dem je ty fusu  panow ały  w m niejszym  za
kresie, na przyszłą zimę natom iast liczyć 
się trzeba ze znacznie większym  rozprze
strzenieniem  się tej klęski.

Czy nastąpi spotkanie „dyktatorów 
demokratycznych"?

Sztokholm, 9 sierpnia. Krążące zagrani
cą w krajach neutralnych pogłoski o spot
kaniu między Churchillem, Rooseveltem a 
prawdopodobnie i Stalinem znalazły swoje 
potwierdzenie w pewnych wynurzeniach, 
dokonanych w kołach angielskich i amery
kańskich w Szwecji.

Można przyjąć, iż spotkanie „dyktatorów  
dem okratycznych" znajduje  się już w sta- 
d jum  realizacji, albo co_ najm niej liczyć się 
z niem  trzeba w najbliższej przyszłości. W 
związku z tern cy tu je  się również opubliko
w any ostatn io  urzędowy kom unikat rządu 
sowieckiego, w m yśl k tórego S ta lin  „udał 
się w podróż inspekcyjną na front". P rzy 
puszcza się, iż kom unikat ten, w którym  
ponadto była wzm ianka, iż zastępstw o S ta 
lina  spraw uje Mołotow, którego, ja k  w ia
domo, znowu zastępuje b. am basador w 
Londynie, M ajski, je s t m anew rem , zm ierza
jącym  do zam ilczenia w łaściw ej przyczyny 
nieobecności S ta lina . Interesującym jest 
fakt, iż właśnie w ciągu ostatnich dni po 
stronie sowieckiej uów uąw zm ogły się gło
sy, żądające drugiego froMu, podobnie jak  
i w spotęgow anym  stopniu* k ry ty k u je  się 
dotychczasowe ząchowanid? się aljantów , 
k tó rzy  dotychczas'n ie wyw iązali się jeszcze 
z przyrzeczeń danych M oskw iJ.’̂  tak  w so
botę rano oświadczono w Mo«fewie4 iż obec
nie już  U nja  Sowiecka pr^ez drugi rok  sa 
ma jedna dźwiga na  swych barltaph cały  
ciężar wojny. Świadczy o tem lieżbowa siła  
wojsk niem ieckich na froncie wwehpdnim, 
co znowu je s t najlepszym  dowodem _ tego, 
iż prak tycznie biorąc »ównież obecnie nic 
nie przem aw ia za tem, by is tn ia ł jak iś  d ru 
gi f ro n t

W  podobny sposób „Praw da", zamieszcza
jąc na swych łam ach a rty k u ł czasopism a 
„W ojna a k lasa  robotnicza" k ry ty k u je  w 
ostrej form ie b rak  przeprow adzenia bezpo
średnich ataków  A nglików  i A m erykanów  
przeciwko Niemcom, przyczem w w yraźny 
sposób zw raca uw agę na  niezadowolenie 
bolszewików z powodu „ospałości" Anglo- 
A m erykanów. N a przeszkodzenie utw orze
nia drugiego fro n tu  sto ją, zdaniem  „P raw 
dy" nie wojskowe, lecz polityczne przyczy

ny. O peracje aljanckie, jak  kon tynuuje  
organ  sowiecki, przeprow adzane na te re 
nie Sycylji, są w praw dzie bardzo cenne, 
lecz bynajm niej nie stauow ią prawdziwego 
drugiego fron tu , którego tak  koniecznie do
m aga się U nja Sowiecka.

Ponowne odżycie agitacji sowieckiej w 
sprawie utworzenia drugiego frontu uważa 
się tutaj niejako za preludjum do rozmów 
Stalina z Roosevertem i Churchillem. Tem 
sam em  zaznaczono już niedwuznacznie, co 
będzie głów nym  tem atem  rozmów tego spot
kan ia  trzech, m ianow icie zwrócenie uwagi 
na bezw arunkow ą konieczność udzielenia 
silniejszego poparcia U nji Sowieckiej przez 
a ljan tów  w postaci ostatecznego spełnienia 
oddaw na udzielonej obietnicy utw orzenia 
driigiego frontu , k tó ry  jako  tak i m ógłby 
być uznany przez bolszewików i tem  sam em  
skutecznie u ła tw ił sy tuację  w ojsk sowiec
kich na froncie.

W ażne n arad y  
w gł. kw aterze  Fiihrera.

Berlin, 9 sierpnia. Z szeregu aktualinych 
zdjęć, opublikow anych zarów no w niem ie
ckiej p rasie codziennej, ja k  i w najnow 
szym przeglądzie tygodniow ym , w ynika, 
że w ostatn ich  dniach odbyły się w głów 
nej kw aterze Fuhrwra n arad y  o ch a rak te 
rze politycznym  i wojskowym , w k tó rych  
b ra ły  udział czołowe osobistości sfer po
litycznych i w ojskow ych Rzeszy z m a r
szałkiem  Rzeszy H erm anem  Groeringem 
ma czele. Również am basador japońsk i ge
n e ra ł Oshimia — ja k  w ynika z tych zdjęć 
fotograficznych — był obecny w glówDej 
kw aterze F iihrera.

Współczucie Ojca świętego.
Rzym, 9 sierpnia. Papież P ius XIT w yra

ził arcybiskupow i Neapolu, kardynałow i 
Ascalesi, głęboką swą boleść z powodu zni
szczenia kościołów w czasie a tak u  lotnicze
go w dniu 4 sierpnia oraz sw e współczucie 
dla ciężko dotkniętej ludności, przekazując 
równocześnie znaczną sum ę dla rodzin ro
botniczych w Neapolu, najciężej dotknię
tych tym  atak iem  terorystycznym .

Arcyb. Sewilli o wojnie 
powietrznej przeciw ludności 

cywilnej.
Sewilla, 9 sierpnia. A rcybiskup Sew illi, 

kardynał Segura potępił w kazaniu  a ta k i 
terorystyczne na ludność cyw ilną. Pow ołał 
się przytem  na spraw ozdanie pewnego du 
chownego katolickiego, przybyłego z R zy
mu, z którego w ynika, że a tak u jące  sam o
lo ty  zam iast upatrzonych rzekom o objek- 
tów w ojskowych bom bardow ały zaby tk i 
relig ijne, dzieła sztuki i domy m ieszkalne.

Antonescu w rumuńskiem 
zagłębiu naftowem.

Bukareszt, 9 sierpnia. M arszałek A ntone
scu zwiedził w dniu 2 i 3 bm. ponow nie ru -  
m uńskie zagłębie naftow e,_ zbom bardow ane 
przez lotnictw o am erykańskie, by naocz- 
uie przekonać się o przeprow adzeniu w yda
nych odnośnych zarządzeń. W  urzędowym, 
kom unikacie podkreślono doskonałą po
staw ę zarówno władz i ezynujków  w ojsko
wych, jakoteż sam ej ludności. Z polecenia 
m arszałka sporządzono lis ty  tych osób, 
które  szczególnie w yróżniły się przy akcji 
ratunkow ej.

Dziennikarz szwedzki na temat 
teroru bombowego.

Sztokholm, 9 sierpnia. „Nie sądzę, by; 
można było pokonać Niemców z pow ietrza, 
w każdym razie bron ią  się Niemcy tak  s a 
mo zaciekle, ja k  A nglicy w 1940 r.‘ — podał 
w sw ojem  spraw ozdaniu naoczny św iadek 
szwedzki o anglo-am erykańskich a takach  
terorystycznych na H am burg, a k tó re  to  
spraw ozdanie zamieszczono na łam ach „A- 
ftonbladet". Po dokładnym  opisie pierw szej 
nocy grozy dziennikarz szwedzki ośw iad
czył: „Mimo wszystko postawa ludności 
w yw arła na m nie głębokie wrażeń ie._ Nie 
było żadnej paniki. W szyscy w spokoju po
godzili się z tem, co przychodziło i odnio
słem  wrażenie, jakoby a tak i bombowe m o
g ły  w nieszczęściu zjednoczyć cały  naród".

Dziesięć bitew pod Salomonami w  jednym roku
Rocznica pierwszej bitwy morskiej pod wyspami Salomońsktemi. 

Zestawienie obustronnych strat.
Tokio, 9 sierpnia. Rok temu, w dniu 7 

sierpnia 1942 odbyła się pod Salomonami 
t. zw. „Pierwsza bitwa morska pod wyspa- 
mi Salomońskiem*". W tej epokowej bi
twie morskiej zatopiono, względnie uszko
dzono 14 krążowników, 11 kontrtorpedow- 
ców, 3 łodzie podwodne i 11 transportow
ców. Nadto strącono 58 aljanckich samo
lotów.

Do dnia dzisiejszego w tej sam ej okolicy 
stoczono ponad 30 bitew, w  toku których 
a ljan c i ponosili każdorazowo w ielkie s tra 
ty . M arynarka  japońska zatopiła w tym  
jednym  roku  152 nieprzyjacielskie s ta tk i 
wojenne, a uszkodziła 48, s trąc iła  zaś lub 
też zniszczyła na ziemi 3000 nieprzyjaciel
skich samolotów. Ja p o n ja  ze swej strony

zostało ciężko względnie lekko uszkodzo
nych, zaginęło 700 japońskich  sam olotów.

Nieudały atak powietrzny 
na wyspę Izabeli.

Tokio, 9 sierpn ia. A gencja Domei donosi 
z jednej z baz japońskich  na południo
wym Pacyfiku, że ba te r  j a  japońskich  dział 
przeciw lotniczych na  w yspie Izabeli ze
s trze liła  w p iątek  8 sam olotów  aljanckich  
z form acji sk ładającej się ze 127 am ery
kańskich  bombowców i myśliwców, k tó re  
dokonyw ały w porze dziennej a ta k u  usk/tę 
wyspó» Pozostałe sam oloty zostały u s u 
szone do odw rotu w południowym  k ieru n 
ku. Szkody wyrządzone w objektach ja#

s trac iła  20 okrętów  wojennych, 30 okrętów  | pońskich s ą  nieznaczne.
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Sytuacja we Włoszech.
R zym , 9 s ie rp n ia . P o d c z a s  k ie d y  n a  S y cy lji, j a k  

g ło s i o s ta tn i  k o m u n ik a t  w o je n n y , „ w o jsk a  osi p o 
w s trz y m a ły  n o w e  z n a c z n e  s iły  a l ja n tó w , w śró d  
k tó ry c h  o p e ro w a ły  p o w a ż n e  s iły  a r ty le r j i  i c zo ł
g ó w ", w ło sk a  m ło d z ież  z g ła sza  s ię  do  b ro n i. K o 
m u n ik a t  u rz ę d o w y  m in is te rs tw a  w o jn y  s tw ie rd z a , 
iż  m ło d z ież  „ m a so w o  g a rn ie  się  do  sz e re g ó w 11. W  
w ię k sz o śc i w y p a d k ó w  c h o d z i tu  o o soby , k tó re  
je s z c z e  n ie  p o d le g a ją  o b o w ią z k o w i s łu ż b y  w o j
sk o w e j. „C elem  z a d o ść u c z y n ie n ia  p a tr jo ly c z n y m  
u c z u c io m  ty c h  je szcze  ta k  m ło d y ch  lu d z i, w ład za  
w o jsk o w e  p rz y c h y liły  się  d o  ż y cze n ia  ty c h  o- 
c h o tn ik ó w " . J e s t  to  zg o d n e  z w y m a g a n ia m i o b ec 
n e j  ch w ili, k ie d y  id ea  o b ro n y  o jc z y z n y  g ó ru je  
n a d  w szy stk iem i in n e m i u c z u c ia m i W ło ch ó w .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  w y d a rz e ń  n a  S y cy lji, lo s  
N eap o lu  s ta n o w ił d la  ca łego  k r a ju  p o w ó d  do  b a r 
d z o  c iężk ie j tro sk i .  Z ż a d n e j s tro n y  n ie  sły szy  
się  n a w e t n a jlż e js z e j  p ró b y  u sp ra w ie d liw ie n ia  z 
p o w o d u  lego a ta k u  p o w ie trz n e g o , p o n ie w a ż  b y ł 
sk ie ro w a n y  w y łączn ie  n a  o b je k ly  n ie w o jsk o w e . 
W sz y sc y  N e a p o lita ń c z y c y  w s p o m in a ją  ze  sz cze 
g ó ln ą  g o ry c z ą  o  k o śc ie le  S a n ta  C h ia ra , ja k o  o te j 
św ią ty n i, w  k tó r e j  c o ro c z n ie  d o k o n u je  się je d n o  
z  n a jw ię k sz y c h  re l ig ijn y c h  w y d a rz e ń  p o łu d n io 
w y c h  W ło ch , m ia n o w ic ie  b u rz e n ie  się  k rw i św . 
Ja n u a re g o . W ie d z ą  o n i bow iem , że w sz y s tk ie  k o 
śc io ły  teg o  „m ęcze ń sk ieg o  m ia s ta " , k tó re  p rz e 
sz ło  97-m y a ta k  p o w ie trz n y  p o d czas  o b e c n e j w o j
n y , n ig d y  ju ż  n ic  b ę d ą  m og ły  b y ć  o d b u d o w a n e . 
W  p e w n e m  z n a c z e n iu  b o m b a rd o w a n ie  N eap o lu  i 
z n isz c z e n ie  zabyków ' sz tu k i p o z o s ta w iło  p o d o b n e  
w ra ż e n ie , ja k  z b o m b a rd o w a n ie  R zy m u , m ia n o w i
cie  n ie  p a n ik ę  i trw o g ę  p rz e d  te ro re m , lecz  ro z 
g o ry c z e n ie  f  o b u rz e n ie .

W k o ń c u  7. w ie lk ie j ilo śc i d ro b n y c h  w iad o m o śc i, 
ja k ie  u k a z u ją  się  w  d z ie n n ik a c h  A rłosk ich  w  R zy
m ie  i n a  p ro w in c ji , p rz e b ija  s iln e  z d ecy d o w an ie , 
z ja k ie m  rz ą d  m a rs z a łk a  B ad o g lio  zd ąża  d o  u- 
tr z y m a n ia  d y sc y p lin y  w e w n ą trz  k r a ju .  R ó w n o 
cześn ie  ta k ż e  s ta n o w isk o  n o w eg o  g a b in e tu  w  s p r a 
w a c h  z a g ra n ic z n o -p o lity c z n y c ii  m u s ia ło  w  m ię
d zy cza sie  ta k ż e  u s u n ą ć  o s ta tn ie  w ą tp liw o śc i, ży 
w io n e  p rz e z  a l ja n tó w .

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 9 sierpnia. W łoski kom unikat wo

jenny  z niedzieli 8 sierpn ia  brzm i:
W łoskie i niem ieckie siły  zbrojne, k tó re  

pod naciskiem  n ieprzy jaciela zmuszono by
ły  ustąp ić  z terenu, s taw ia ją  zażarty  opór 
na  nowych pozycjach w rejon ie C aronia i 
E tny .

W  toku dnia m yśliw cy niemieccy zestrze
lili 4 sam oloty.

F o rm acje  lotn ictw a niem ieckiego zaa ta 
kow ały wzdłuż wybrzeży Sycylji i na wo
dach B izerty  s ta tk i nieprzyjacielskie, przy
czepa zatopiły  jeden kontriorpedow iee i 2 
parow ce średniego tonażu, a  dalsze okręty  
w ojenne i s ta tk i handlow e o łącznej po
jem ności przeszło 50.000 brt. uszkodziły.

U biegłej nocy m iały m iejsce a tak i lo tn i
cze o poważnych rozm iarach na T uryn , Me- 
d jo lan  i Genue. Szkody są  poważne, szcze
gólnie w środkow ych dzielnicach obydwu 
pierw szych m iast. S tra t  jeszcze nie u s ta 
lono. W M edjolanie ziemna obrona prze
ciw lotnicza zestrzeliła 2 sam oloty.

*
Rzym, 9 sierpnia. W łoski kom unikat wo

jen n y  z poniedziałku posiada następująco 
brzm ienie:

Naczelne Dowództwo W łoskićh Sil Z bro j
nych  kom unikuje:

W północnej Sycylji toczą sic w dalszym  
ciągu  tw arde w alk i na zajętych przez wło
skie i niem ieckie w ojska pozycjach. Nasze 
sam oloty a tak o w ały  cele w nieprzyjaciel- 
^kiem  zapleczu. N a wodach S ycylji nie
m ieckie sam olo ty  skutecznie tra fiły  dwa 
ko-ntrtorpedowce. A ngielskie i am ery k ań 
sk ie  zespoły m ary n ark i i powietrzne, nie 
w yrządzając ciężkich szkód, obrzuciły 
bombami m iejscow ości na wybrzeżu S y
cy lji i K a lab rji.

9-ty śmiały wypad włoskich 
łodzi szturmowych.

Rzym, 9 sierpnia. W spom niane we wło
skim  kom unikacie w ojennym  z p iątku  a ta 
k i w łoskich szturm ow ych narządzi bojo
w ych na G ib ra lta r podwyższyły ilość do
tychczas przeprow adzonych akcyj tego ro 
dzaju  b roni do dziewięciu, pisze włoskie 
b iu ro  inform acyjno S tefan i. — W ypady 
w spom niane-w e'w łosk im  kom unikacie wo
jennym , k tó rych  o fia rą  padło w m aju  25.000 
brt., a z początkiem  sierpnia  również 25,000 
brt. s tanow ią ponow ny dowód ofensyw ne
go ducha włoskiej m ary n ark i wojennej. 
M ary n ark a  ta  w śm iałych operacjach a ta 
kow ała przeciw nika naw et w jego n a jb a r 
dziej odległych głów nych bazach operacy j
nych na morzu Śródziemuem.

Lotnictwo zniszczyło w ciągu 30  
dni 1249  czołgów sowieckich.

Berlin, 9 sierpnia. M iędzynarodow e B iu
ro  In fo rm acy jne  donosi w związku z w al
kam i na froncie w schodnim :

P o  uw zględnieniu ostatn ich  wiadom ości 
z fro n tu  w schodniego, lotnictw o niem ieckie 
w czasie od 5 lipea do 3 s ierpn ia  zniszczyło 
1-249 czołgów sowieckich, z czego 1.108 la 
ta jące  jednostk i, a  resztę a r ty le r ja  prze
ciw lotnicza lotnictw a.

C liorw asja  u znała  niezależna państw o Burm ę. 
Chorw acki m in is te r  sp raw  zagran icznych  Milo B u
dek i  m in iste r sp raw  aagranicznynh B urray , Tlia- 
kir.u , w ym ien ili depeszo, u tzym ane w  serdecznym  to 
p ie . w  k tórych  p o d k reśla ją  obustro n n ą  wolę do 
u trzy m an ia  p rzy jac ie lsk ich  stosunków .

W ośtatmch dwóch dniach zestrzelono
352 czołgi sowieckie.

Berlin, 9 sierpnia. Naczelna komenda nie
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów
nej kwatery Fiihrera w dniu 8 sierpnia:

Na przyczółku mostowym rzeki Kubań 
bolszewicy ponowili swe ataki przy użyciu 
licznych samolotów bojowych. Odrzucono 
ich w zaciętych walkach.

W rejonie Biełgorodu zacięta walka o- 
bronna ze znacznemi siłami atakujących 
bolszewików trwa dalej.

Również na odcinku frontowym Orła nie
przyjaciel zaatakował przy użyciu nowo 
doprowadzonych wojsk. Jego próby prze
łamania naszego frontu obronnego spełzły 
na niczem.

Na południc od jeziora Ladoga i na fron
cie murmańskim lokalne wypady nieprzy
jacielskie pozostały bezskuteczne.

Lotnictwo silnemi eskadrami samolotów  
nurkowych, bojowych i bliskiego wsparcia 
skutecznie przyłączyło się do walk, toczą
cych się na ziemi, zniszczyło liczne czoł
gi i pojazdy, oraz rozprószyło zgrupowania 
wojsk nieprzyjaciela.

W walkach powietrznych zestrzelono 91 
samolotów sowieckich.

Na froncie na Sycylji nie doszło do więk
szych działań bojowych. Nasze wojska bez 
przeszkód ze strony nieprzyjaciela odsunę
ły się na kilku odcinkach na nowe, przy
gotowane stanowiska.

Silna formacja ciężkich niem ieckich-sa
molotów bojowych zaatakowała w nocy 
port w Bizercic. Poważnie uszkodzono po 
części jeden krążownik, jako też jeden dal
szy okręt wojenny oraz 15 transportowców. 
Nad cieśniną Messyńską w rejonie wybrze
ży Sardynji niemieckie samoloty m yśliw 
skie zestrzeliły 4 sam oloty nieprzyjaciel
skie.

Ubiegłej nocy kilka nieprzyjacielskich 
samolotów nękających zrzuciła niewielką 
ilość bomb rozpryskowych w Nadrenji. — 
Szkody są nieznaczne.

*
Berlin. 9 sierpnia. Naczelna Komenda 

Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 9-go 
sierpnia:

Na przyczółku mostowym rzeki Kubań 
Sowieci daremnie kontynuowali swe ata
ki wspomagane przez liczne samoloty bo
jowe.

Z rejonu Miusa I środkowego Dońca za- 
raportowano o walkach o miejscowem zna- 
cieniu. W rejonie Biełgorodu i na odcin
ku Orła załamały się liozne ataki silnych  
zespołów sowieckiej piechoty i czołgów.— 
Lotnictwo ingerowało zwłaszcza na tych  
dwu odcinkach w walkach na ziemi i zni
szczyło oprócz wielkiej ilości czołgów i 
dział ponad 300 zmotoryzowanych, załado- 
nych wojskami, pojazdów nieprzyjaciela.

Także na zachód od Wjazmy atakował 
nieprzyjaciel przy użyciu wielu czołgów. — 
W szystkie próby przełamania zostały w 
ciężkich walkach odparte. Straty nieprzy
jaciela są wysokie.

Na południe od jeziora Ladoga miała 
miejsce jedynie nieznaczna miejscowa 
działalność bojowa.

W dwu ostatnich dniach zestrzelono na 
froncie wschodnim 352 czołgi.

Lekkie niemieckie morskie siły bojowe 
zatopiły w rejonie morskim przed Nowo- 
rosyjskiem dwa sowieckie przybrzeżne pa
rowce, załadowane amunicją o łącznej po
jemności 1.400 brt.

Na północnym odcinku frontu sycylij
skiego nieprzyjaciel przy użyciu przewa
żających sił, ponowił swe ataki wzdłuż 
drogi przybrzeżnej. Walki toczą się jesz
cze.

Szybkie niemieckie samoloty bojowe tra
fiły  niszcząc przed północnem wybrzeżem 
Sycylji Jeden kontrtornedowiec i jeden o- 
kręf handlowy o pojemności 7.000 brt.

W czasie dziennych wypadów nielicz
nych nieprzyjacielskich samolotów na za
chodnie okupowane tereny zestrzelono dwa 
brytyjskie bombowce, nad Atlantykiem zaś 
jeden czteromotorowy północno-amerykań- 
ski samolot.

Oddziały SS i policji wraz z jednostka
mi armji lądowej zakończyły znowu w iel
kie przedsięwzięcie w rejonie zaplecza 
frontu wschodniego, niszcząc liczne bandy 
w rejonie na zachód od Mińska.

Przy nieznacznych własnych stratach zabi
to 4209 bandytów, ponad 5000 wzięto do nie
woli, względnie ujęto. Zniszczono 154 obozów 
bandytów i 151 bunkrów, a oprócz 60 skła
dów materiałów zabrano wielka zdobycz 
w postaci broni ręcznej, amunicji i innego 
matorjału wojennego.

Afery korupcyjne w Anglji.
Sztokholm, 9 sierpnia. Dopiero w m aju  

s ir G ilbert U pcott w >swo jem  spraw ozdaniu 
w ystąpił przeciwko stoczniom  b ry ty jsk im  
z zarzutem , iż za rab ia ją  ono przy budowie 
statków  od 40—50%, a już obecnie znowu 
w Leeds skazano na 15 m iesięcy więzienia 
i 2.500 funtów  grzyw ny byłego lo rd-m ajora 
(nadburm istrza) m iasta , k tó ry  pełnił fu n k 
cje  dy rek to ra  pewnego tow arzystw a budo
wy okrętów.

A kt oskarżenia zarzucał mu, iż przy po

mocy łapów ek skłoni! on w ysokiego urzęd
n ika adm ira lic ji do zdradzenia m u ccii kon
kurencji, w w yniku czego przy budowie 
traw lerów  stocznia zdołała uzyskać w ięk
sze dochody. Odnośny urzędnik, k tó ry  ogó
łem pobrał przeszło 2000 funtów  łapówek, 
skazany został na trzy  la ta  robót przym u
sowych i 18 m iesięcy więzienia. K ierow nik 
tej firm y  obecnie odbywa karę  pięciu la t 
robót, przym usow ych za czynne i bierne 
przkupstw o. defraudację  i kradzież.

Kanada walczy o walutę u boku Stanów Zjedn
przeciwko Anglji.

Sztokholm, 9 sierpnia. W angielskich ko
łach finansowych znaczny niepokój wzbu
dził fakt, żc Kanada w czasie przyszłych 
pertraktacyj walutowych widocznie wal
czyć będzie u boku Stanów Zjednoczonych 
przeciwko Anglji.

Londyńskie czasopism o „The Beaukcr" 
oświadcza, że opublikow anie kanady jsk ie 
go planu walutowego Jpekazuje w yraźnie 
n a  to, iż zasada clear^gpw -a nie je s t już 
ak tua lna . N a tej zasóm ip Zbudowany był 
jednak  ca ły  angielski K eynesa. Obe
cnie opublikow any pl&ą) kanady jsk i je s t 
naocznym  dowodem, żm aJu iad a  w pierw 
szej lin ji zdaje sobie spraw ę, iż An-
g lja  w inna je j jest obecnie już około dwa 
m ilja rd y  dolarów  i że dlatego je s t to w 
in teresie  K anady, aby wspólnie że S tan a 
m i Zjednoczonym i utw orzyła fron t dola
row y wierzycieli W ielkiej Azji W schod
n ie j. Is tn ie je  niebezpieczeństwo, że oba te 
państw a dolarow e w silnej swej pozycji 
u trw alą  na wicozme czasy obecny swój s to 
sunek do A nglji za pomocą obniżenia w ar
tości w aluty.

T aka po lityka  w płynęłaby jednak  nader

ujem nie na widoki W ielkiej B ry tau ji po
zyskania koniecznych dewiz po wojnie dla 
p o sta ran ia  się  o żywność zagraniczną i 
surow ce przez wzmożony eksport. T aki 
eksport p rzedstaw ia niew ątpliw ie d la  An
g lji jedyną możliwość u trzym ania  się 
przy  życiu.

Penetracja kapitałów Stanów 
Zjedn. w Ameryce Południowej.

Buenos Aires, 9 sierpnia. Przew odniczący 
am erykańsk iej Izby handlow ej E rin  Jo h n 
ston  w ypow iada się w czasopiśm ie am ery- 
kańsKiein „Golicrs Magaziii" za siln ie jszą  
p enetrac ją  Am eryki łacińskiej kap ita łem  
pótnocno-am erykańskim . Zdołał ón w cza
sie  swej o statn iej podróży po A m eryce P o 
łudniow ej stw ierdzić, iż zwłaszcza A rgen ty 
na. B razy lja  i Chile są k ra jam i o n iesły
chanych  m ożliwościach ekspansji dla pól- 
nocno-am erykańskiego rynku  pieniężnego. 
Starły Zjednoczone w inny sobie zapewnie 
odpowiedni udział w zapow iadającym  się 
szybkim  przem ysłow ym  rozw oju tych k ra 
jów.

20 prowmcyj chińskich zalanych wodą
Okres deszczów spowodował przerwę w wałkach na froncie

indyjsko-burmańskim.
Tokio, 9 sierpnia. Agencja D®mei donosi 

z Kantonu, że z powodu ciężkich nawałnic, 
jakie nawiedziły w ciągu bieżącego fota 
wewnętrzne okolice kraju, przerwane zo
stały w kilku miejscach tamy Żółtej Rzeki.

Zam ulony ten strum ień w ystąpił zc swych 
brzegów i prze swe fale w k ierunku  połud
niowo-zachodnim. Przeszło 20 prowincyj 
zalanych już jest wodą. Ludność w ilości 
setek tysięcy i m iljouów  osób narażona je s t 
na epidem je oraz na  -śmierć w skutk  u ton ię
c ia  lub  głodu.

W rejonie frontowym indyjsko-burmań- 
skim, jak świadczą sprawozdania z baz ja
pońskich w Burmie, panuje od pewnego 
czasu całkowita przerwa w walkach. P a n u 
jący  obecnie okres deszczów uniem ożliw ił 
wszelkie większe operacje. Dotyczy to ta k 
że lo tn ictw a obu stron, k tó re  jeszcze przed 
rozpoczęciem okresu deszczów staczało  p ra 
wie codziennie zacięte walki. Nad rejonem  
frontow ym  nic ukazuje się obecnie ani je 
den Samolot. W szelkie oznaki i inform acje 
w skuzają n a  to, że a lian c i w ykorzystu ją

Posiedzenie rady ministrów 
w Rumunji.

Bukareszt, 9 sierpnia . Pod przew odnic
twem  w iceprem jera prof. M ichała A ntone- 
scu odbyło się posiedzenie rad y  m ini; 
etrów , k tó re  zbadało o-dnośne zabiegi 
przedsięwzięto celem stw ierdzenia  tegoro
cznych żniw i celem ich zabezpieczenia. 
Zabiegi te przeprow adzone być m ają  w 
in teresie  w ytw órcy z pom oeą banku naro 
dowego. P ro f. M ichał A ntonescu zdawał 
spraw ę ze swych p e rtrak tacy j zm ierza
jących  do zabezpieczenia jaknajwięce.i o- 
p łacająćego się eksportu  do różnych k ra 
jów  przy równoczesnem  u ła tw ien iu  tra n 
zytu  i transportu .

gorączkowo obecny okres deszczów do 
znacznego wzm ocnienia głów nie lotn ictw a 
we wschodnim  granicznym  obszarze In d y j 
i jeszcze większego wzmożenia ataków  po
w ietrznych na B urm ę po u stan iu  pory  de
szczowej. Lotnictw o japońskie, ja k  s tw ie r
dzają wkońcu doniesienia, je s t jednak  przy
gotow ane na  wszelkie możliwości.

Storpedowanie i zatopienie 
przeszło 20.000-tonowego 

ameryk. transportowca wojsk.
Sztokholm, 9 sierpnia. Największy daw

niej szwedzki parowiec pasażerski „Kungs- 
ho!m“, który w grudniu 1941 r. został sprze
dany Stanom Zjednoczonym, padł ofiarą 
wojny. • . . . . , ,

W ynika to zupełnie w yraźnie, ja k  donosi 
„D angens N yheter" z G bteborga z depe
szy, nadesłanej przez uratow anego  m ary 
n arza  szwedzkiego do swych rodziców 
w Góteborgu. S ta tek  ten, liczący przeszło
20.000 ton i posiadający  szybkość 18 m il 
m orskich, został przez A m erykanów  po je 
go przejęciu przeznaczony do traspo rtow a- 
n ia wojsk. .Tuż przed pew nym  czasem  k rą 
żyły  pogłoski, że w czasie tran sp o rtu  am e
ry kańsk ie j a rm ji inw azyjnej do A fryki 
Północnej, parow iec ten został storpedow a
ny  i zatonął.

Sukcesy niemieckich lotników 
nad Atlantykiem.

Berlin, 9 sierpnia. J a k  w ynika z ostatecz
nych obliczeń, dokonanych na  podstaw ie 
raportów , udokum entow anych zdjęciam i, 
niem ieckie sam oloty  bojowe i dalekosiężno 
zatopiły  w lipcu na  A tlan ty k u  z pośród s il
nie ubezpieczonych konw ojów  b ry ty jsk ich  
siedem frachtow ców  o łącznej pojem ności
73.000 b rt, oraz częściowo pow ażnie uszko
dziły siedem dalszych sta tków  o pojem no
ści 49.000 brt. Ponad to  w czasie ataków  na 
konwoje zestrzeliły  10 a lianckich  bom bow
ców czterom otorow ych. k tórych zadaniem  
było ubezpieczenie konwojów. W śród ze
strzelonych sam olotów  znajdow ały  się dwa 
olbrzym ie ślizgowce.

Nabożeństwo żałobne za ofiary 
bryt. teroru powietrznego.

Lizbona, 9 sierpnia. W  najsłynn iejszym  
kościele P o rtu g a lji, m ianow icie w ka te 
drze św. D om inika odpraw iono nabożeń
stw o żałobne na  in tencję ofiar, k tó re  s t r a 
c iły  życie w czasie bom bardow ania kościo
ła. San Lorenzo w Rzymie, tum u koloń- 
skiego i kościoła św. Jad w ig i w B erlinie. 
W uroczystości żałobnej wzięły udział li
czne rzesze ludności, m. in. w ielu rep re
zentantów  a rm ji portugalsk ie j, władz ad 
m inistracy jnych , organizacyj państw o
wych i przedstaw icieli nauki.

Niepowodzenia Amerykanów 
na Nowej1 Georgji.

Tokio, 9 .sierpnia. R adjo  japońsk ie  p rzy ta 
cza wypowiedzenie się m in is tra  m a ry n a r
ki S tanów  Zjednoczonych K noxa w odnie
sieniu do sy tu ac ji w ojennej na Nowej 
G eorgji: „M usimy sobie z tego jasn o  zdać 
sprawę, że zapukaliśm y dopiero do poste
runków  w ysuniętych naprzód. Aczkolwiek 
b ijem y się już  cztery  tygodnie, nie osiąg
nęliśm y tam  praw ie jeszcze nic. Ja sn o  
z tego wywnioskować można, ja k  s tra sz li
wie zacięty je s t opór Japończyków  na tej 
wysipie“.

Szwecja troszczy się 
o tegoroczne zbiory.

Sztokholm, 9 sierpn ia . P rcm jer^H an sso n  
zwrócił się ostatn io  za pośrednictw em  
przem ów ienia radjow ego do narodu  
szwedzkiego, w ystępując z wezwaniem o 
zgłaszania się ochotników  do pracy  przy 
żniwach. P rem je r zwrócił uw agę na liezue 
pow ołania do w ojska, ja k ie  m iały  m iejsce 
w ostatn ich  czasach, przyczem zarządze
nie to dotknęło rów nież tym  razem  p ra 
cowników rolnych. P od k reśla  on, iż, z u- 
wagi na dotkliw y brak s ił roboczych, obo
wiązkiem  każdego obyw atela je s t przyczy
nienie się  do ukończenia żniw. J a k  ośw iad
czył H aussou, wszyscy urzędnicy państw o
wi o trzym ają  10 dni w olnych od służby, 
celem um ożliw ienia im  wzięcia udziału  w 
żniwach.

Katastrofalna powódź w Indjach.
Amsterdam, 9 sierpnia. C onajm niej 5000 

ludzi — ja k  donosi b ry ty jsk a  służba in 
fo rm acy jna  z A im oru — strac iło  życie w 
czasie okropnej powodzi w R n jp u tau ie  
(północno-zachodnie In d je  b ry ty jsk ie ). 
Is tn ie je  obawa, iż ilość zabitych w dal
szym  ciągu wzrośnie.
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O'ljekty niewojskowe 
ofiarą ataków na Neapol.

Rzym, 9 sierpnia. W  związku z wielkim 
atak iem  terorystycznym  bombowców an- 
glo-am  ary  kańskich  na  Neapol w dniu 4 
sierpnia, podano obecnie z dobrze po in fo r
m ow anych źródeł następujące szczegóły: 
,W czasie a taku  bombowego nie trafiono  
an i jednego ob jek tu  w Neapolu, którem u 
m ożnaby przypisać jak ikolw iek  ch a rak te r  
w ojskowy. PrzedewRzystkiem bombowce 
a lianckie  nie zrzneily ani jednej bomby 
na ~ort w Neapolu, A tak  terorystyezny  
zw rócony był na tom iast całym  swym 
ostrzom w yłącznie przeciwko celom nie
wojskowym .

W śród licznych zniszczonych budowli 
znajdu je  sic szereg kościołów o bardzo 
wielkiem  znaczeniu historycznem . Zniszczo
ny kościół S an ta  C h iara  faktycznie nale
żał do najp iękniejszych i najbogatszych 
w dzieła sztuki kościołów W łoch. Ofiarą, 
ataków  bombowych pad ły  niezwykle liczne 
kościoły, zabytki historyczne, dzieła sztuki, 
ja k  również niezliczona ilość domów miesz
kalnych ludności cyw ilnej. O gólną liczbę 
o fia r poda ja  tu ta j jak o  niesłychanie w y
soką. z uw agi na  w ielką ilość zniszczonych 
domów m ieszkalnych nie zdołano jednak  
dotychczas ustalić  jakichkolw iek ostatecz
nych danych.

Bolszewicy nieustannie żądają 
„drugiego frontu".

Genewa, 9 s ierpnia . K orespondent dzien
n ik a  „New Y ork H erald, Tribune*' z W a
szyngtonu  pisze,, ż.e ogólnie panu je  tam  po
gląd, iż w najbliższej przyszłości spo tka 
*ią znów Roosevelt, z C hurchillem , aby 0 - 
mówić problem y wojenne. Głównym przed
m iotem  rozm owy ich będzie tym  razem  
niew ątpliw ie nowe żądanie bolszewików, 
odnoszące sią do utw orzenia drugiego 
fro n tu  w E uropie.

Cele wojenue Stalina.
Izmir, 9 sierpnia. N a tem at „celów wo

jennych  Stalina'* donosi W alte r D orauty  
w artyku le , zamieszczonym w „Palestine- 
P o s t“ na  podstaw ie dwóch rozmów, prze
prow adzonych ze Stalinom . S ta lin  — jak  
pisze au to r a rty k u łu  — m a zam iar wywie
sić czerwony sz tandar nad E uropą. W e
dług opinji S ta lin a  nie bodzie to połączo
ne z żadnemi trudnościam i, o ile bolsze
wicy w chw ili zakończenia w ojny będą s ta 
li głęboko w Europie.

P onad to  S ta lin  żąda państw  bałtyckich, 
fińsk iego  m iasta  Petsam o, „zupełnie wol
nego dostępu** do D ardaneli i zatoki P e r 
skiej, wolnej m andżurskiej republik i so 
wieckiej, k tó ra  pow inna być .sprzymierzo
na ze Zw iązkiem  Sowieckim, nadto  takiego 
sam ego stosunku  z „sowiecką republiką 
Koreą** i „sowiecką repub liką  póln^zachod- 
nich Chin“. W końeu S ta lin  dom aga .się 
półw yspu L iao tang  z P o rtem  A rth u ra  i 
wielkiego po rtu  Dairon, celem spraw ow a
n ia  kon tro li nad  zachodnim  Pacyfik iem  
z wybrzeży ch ińsk ich  i opanow ania całej 
północno-zachodniej Azji. Skoro tylko So- 
w iety  będą m iały-w olno ty ły  w E uropie, a 
S tan y  Zjednoczono będą w możności w y
słać 1000 pierw szorzędnych sam olotów  do 
W ladyw ostoku. Sow iety wezmą udział w 
„śm iertelnym  ciosie przeciwko Japonji*.

Obłudna polityka Angiji.
Sof ja, 9 sierpnia. Dziennik rządowy „We- 

czer“ podkreśla w swym a rty k u le  w stęp
nym , żo obłuda je s t g łów ną cecha polityki 
i ag itac ji angielskiej. O statn im  tego przy
kładem  może być po lityka angielska w o
bec W łoch. P raw dopodobnie obecnie po 
zwnocie politycznym  celem je j ataków  bę
dzie m arszałek  Badoglio. „N apraw dę je s t 
to ciekaw a m oralność. A nglicy żądają  od 
jak iegoś narodu  sam obójstw a i nazyw ają 
to  m oralnym  czynem. Nie kto inny, tylko 
w łaśnie A nglia  była tym  krajem , k tó ry  
przez szereg la t działał przeciwko jedności 
bu łgarsk iej. My B ułgarzy jednak, podobnie 
ja k  w przeszłości, także i w przyszRwęi bę
dziem y walczyli o nasze narodotfjjjjńw ny i 
6trzegli naszej jedności. N igdy uje —zrozu
m iem y m oralności angielskiej, kama* jak ie 
m uś narodow i praw i kazania o HpftU~Jzno- 
ści zniszczenia sam ego siebie**. « $ p i

W bazylice San Lereńzo 
odbywają saę znowu 

nabożeństwa.
Rzym, 9 sierpnia. W bazylice San Lo

renzo w Rzymie, zniszczonej p raw ie do
szczętnie sku tk iem  nalo tu  aljanckiego 
w dniu  19 lipca, odbyło się w piątek znowu 
nabożeństw o i .to w zakrystji, specjalnie 
przystosow anej do odpraw iania  obrzędów 
relig ijnych .

Ważne dla ochrony w razie alarmu lotniczego.

Cholera w okolicy Nanfeinul
Nankin, 9 sierpnia. W okolicznych w siach 

N ankin u stw ierdzono w ypadki cholery. Aby 
zapobiec rozprzestrzenieniu się niebezpiecz
nej tej epidem ji, zarządzono po licy jną kw a
ran tannę. Z pewnej wsi zaraportow ano o 
siedmiu w ypadkach śmierci.

Cesarz, japońsk i p rzy ją ł w soboto rano syjam skiego 
m in is tra  sp raw  zagrań . W ich it W athaknnn wraz 
z otoczeniem. Członek domu cesarskiego, książę To- 
b u k i t o  Takum ateu, w ydal n a  c z p ś ó  m in istra  sy jam 
skiego przyjęcie, w k torem  bral rów nież udział m in i
s te r  dla A zji W schodniej, Aoki.

*
Gminv chińskie w Szonan zebrały  kwotę 100.000 je 

nów, letóra ma być przeznaczona na  zakup sam olo
tów  wojskow ych.

K raków, 9 sierpnia. Jesł to  rzeczą sam ą przez  
sit; zrozu m iałą , żc m ieszk ań ców  G eneralnego Gu
bernatorstw a ob ow iązu ją  różne przepisy d otyczą
ce obrony przeciw lotn iczej, a  m ianow icie  obok  
n a tych m iastow ego  up rzątn ięcia  w szelk ich  stry 
chów  i kom órek  z  przeróżnych  rup ieci, należy  
sto so w a ć  się w  dalszym  ciągu  do n astęp u jących  
punktów:

Kto jest w posiadaniu ubikacyj zamkniętych, 
do których drzwi nie można w nagłym wypadku 
z łatwością przy użyciu przemocy otworzyć, ten 
powinien bezwarunkowo dojście do tycli ubika
cyj w wypadku niebezpieczeństwa grożącego 
według sił i warunków ułatwić. W  razie alarmu 
lotniczego otwierać należy główne drzwi w iodą
ce do strychów, wszelkie furty i drzwiczki do 
ogródków przed domem, a w domach posiada
jących pojedyncze pomieszkania, również i głó
wne drzwi wiodące do sień. Stałe komórki m a j
dające się na strychach, a nieużywane na cele 
mieszkaniowe, muszą być stale otwarte.

W łaściciele mieszkań i wszelkich pomieszczeń 
łącznie z komórkami na strychu, używanemi ja
ko mieszkania, o ile pomieszczenia te wszelkie 
są zamykane, mają obowiązek w razie alarmu 
lotniczego odnośne klucze, opatrzone odpowied- 
nicm odznaczeniem, natychmiast dpręczyć ko
mendantowi OPL danego domu lub jego zastęp
cy. Klucze te muszą być do dyspozycji domowej

organizacji przeciwlotniczej, która wykonuje w  
domu wszelką kontrolę, o ile w łaściciel tych 
pomieszczeń sam w obejściu kontrolnem nie 
bierze udziału. W domach, w których kom en
dant bloku nie zamieszkuje, m iejsce jego zajmu
je odpowiednia upoważniona do tego osoba. Pr«y 
w yk on yw an iu  k on tro li podczas ob ejścia , zulecn  
się  w ch od zić do obcego  m ieszk an ia  lub  obcego 
p om ieszczen ia  ty lko  n ajm n iej w c dw ójkę. Jeżeli 
lokator opuszcza swe m ieszkanie na czas dłuższy, 
natenczas — nawet i choćby nie było alarmu —  
powinien klucze oddać w ręce sąsiadów lub w  
jakibądź inny sposób um ożliwić dostęp do m ie
szkania w razie alarmu.

Wszelkie powyżej przytoczone kroki zapobie
gawcze są nieodzowno do przeprowadzenia za
biegów obrony przeciwlotniczej w  wypadku po
ważnym, a wykonanie ich niejednokrotnie już 
chroniło od poważnych szkód. Kto się do nich 
nie stosuje, może być pociągnięty do odpowie
dzialności na podstawie par. 6 i 29 rozporzą
dzenia o obronie przeciwlotniczej w  Generalnem  
Gubernatorstwie z dnia 22 kwietnia 1941 r. (Dz. 
Kozp. G-G 1941 nr. 54). Przy tej okazji zwraca 
się uwagę, że osoby wyzyskujące wyjątkową ta
ką sytuację na przywłaszczenie sobie czudzego 
mienia, podlegają nadzwyczaj surowemu ukara
niu, a w wypadkach bardzo poważnych nawet 
karze śmierci.

Przeszło 68.000 obiadów w jednym miesiącu,
(Zet) Kielce, 10 sierpnia. Pomoc Polskie

go Komitetu Opiekuńczego na Kielce-mja- 
sto dla najbiedniejszych mieszkańców mia
sta wzrasta z miesiąca na miesiąc. Pomoc 
ta wyraża się nietylko w formie zwiększe
nia zapomóg gotówkowych dla podopiecz
nych, znajdujących się nieraz w krytycz
nym półcieniu, lecz w dożywianiu w ku
chniach ludowych,

W  m iesiącu lipcu w dalszym ciągu czyn
ne były  n a  teren ie  m iasta w szystkie _ ku
chnie, w liczbie ośmiu, przyczcm ogółem 
wydano w nich 68.076 posiłków jednodanio- 
wych, t.j. o blisko 11.000 obiadów więcej, a- 
niżoli w m iesiącu poprzednim.

Na zakup i zwózkę żywności oraz opału 
d la  kuchen ludowych K om itet wydal sumę 
zł. 16.271. Zasiłki dla podopiecznych stnłych

i z terenów zachodnich, inw alidów  w ojen
nych oraz d la  wdów po poległych w roku 
1939, w ynosiły ogółem zł. 10.008. Na bilety 
kolejowe dla um ożliw ienia pow rotu do do
m u Komitet, wypłacił k ilkunastu  osobom 
kw otę zł. 125.

N a wpływ y K om itetu  złożyły się: dotacja 
sta ro stw a  m iejskiego zł. 12.800; od k a r t re 
jestracy jnych  zł. 2.670, oraz o fiary : od p ra 
codawców 1.854.65, od pracow ników  złotych 
6.359.92 i  innych zł 5.035.80.

Pozatem  subw encja RGO na cele opie
kuńcze w ynosiła zl. 12.500, oraz na w ydatki 
adm in istracy jne  zł. 3.189. Za opłaty za 
św iadczenia K om itet uzyskał zł. 724.60, in 
ne wpływy w ynosiły zł. 239.18.

Budżet K om itetu zam knął się sum ą zło
tych 58.350.
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Dz!i obowiązuje zaciem
nienie od g. 22.0C do 4.C0

Przedstawiciele G. O.
u gubernatora Wendiera.

Lublin, 9 sierpnia. Jak nas informują ze slr„- 
ny miarodajnej, gubernator Okręgu lubelskiego 
dr W endler przyjął no audjencji generalnego wi- 
karjusza diecezji lubelskiej ks. prałata dr Kru
szyńskiego. Równocześnie przyjęci zostali przez 
Gubernatora drn Wendlera przedstawiciele W y
działu Głównego R. G. O.

P. C. H. nie ustaje w pracy.
(Zet) Kielce, 10 sierpnia. Praca Folsklrgo 

Czerwonego Krzyża na okręg ki siec ko-ra
domski w Kielcach jest w dalszym ciągu 
bardzo intensywna.

W  m iesiącu ubiegłym  szczególnie była o- 
żyw ioua korespondencja, z zagranicą, skąd 
otrzym ano 141 listów, k tóre B iuro In fo rm a
cy jne rozdzieliło między adresatów , zamie
szkałych na terenie Okręgu Radom skiego. 
W  tym  sam ym  okresie wysłano ‘27 listów  
zagrilnice za pośrednictw em  M iędzynaro
dowego Czerwonego K rzyża w Genewie.

W  spraw ie  osób zaginionych w czasie 
działań w ojennych w roku 1939 wpłynęło 
do B iura Inform acyjnego 20 wniosków.
, Z zarządu głównego w W arszaw ie i od 
polskich .jeńców w ojennych, przebywają^ 
eych w obozach Rzeszy otrzym ano 246 
blankietów  na pączki żywnościowe, które 
rozesłano do placówek w łasnych i osób 
pryw atnych  w celu w ykorzystania.

W  m iesiącu sprawozdawczym oddano pod 
opiekę osobom pryw atnym  jedenastu  jeń 
ców polskich, k tórzy  w k ra ju  nie m ają  żad
nych krew nych. B iuro In fo rm acy jne  udzie
liło 532 inform acyj w spraw ie osób poszu
kiw anych, przeważnie zaś pom ordowanych 
w K atyniu .

Z dobrow olnych o fiar na cele czerwono- 
krzyskio uzyskano sumę zł. 2.166.60, którą, 
w m yśl przepisów, przekazano do zarządu 
głównego w W arszawie.’

Intensywniejsza dziełainość 
SCasy Bezprocentowej.

(Zet) Kielce, 10 sierpnia. Działalność 
Kasy Bezprocentowej przy Polskim Ko
mitecie Opiekuńczym na Kielcc-mlasto w 
miesiącu lipcu przedstawiała sio na ogół 
lepiej, aniżeli w poprzednich miesiącach.

Działalność ta  w yrażała się przede- 
wszystkiem  w form ie udzielenia pożyczek 
drobnym  kupcom i rzem ieślnikom . P od
czas gdy w m iesiącu czerwcu udzielono 
ogółem 20 pożyczek, w lipcu skorzystało 
z pożyczek 26 osób, z czego 15-tu kupców, 
8-miU rzem ieślników  i  3 osoby na  inne ce

le. Ogólna sum a w ynosiła zł. 10.706.
W pływ y K asy  w yraziły  się następują- 

cemi dum am i: saldo z czerwca zł. 718.64,
ofiary  i subwencje zł. 954.—, sp ła ty  poży
czek udzielonych zł. 8.679,—, w płaty na 
fundusz ad m in is tracy jn y  zl. • 186.— i go
tówka podjęta  z rachunku  czekowego zl. 
1.000.— . .

Spłaealuość dłużników nieco szw ankuje. 
W m iesiącu sprawozdawczym  w ysiano do 
dłużników  116 upom nień, oddano adw oka
towi 9 spraw.

Nowych wniosków o przyznanie poży
czek K a sa  o trzym ała 29 i w szystkie za
ła tw iła  przychylnie.

Budżet K asy  na 1 bm. zam knął się su 
mą zl. 11.537.64.

Ziołolecznictwo a wojna.
Kraków, 1) sie rpn ia . Poważne prem ie, jak ich  udzie

la ją  Pow iatow e Spółdzielnie Rolniczo-Handlowe przy 
w iększym  skupie ziół leczniczych, su m iernik iem  
ważności ziołolecznictw a w gospodarce wojennej.

„W ojna by ła  tym w ielkim  wstrza&em. k tó ry  otwo
rzy ł nag le  ludziom  oczy n a  całkow ite zaniedbanie 
ziół, jak o  leków i zależność większości państw  eurOr 
pejsk ick  od przem ysłu chem icznego “ — pisze w swej 
bogatej w w iadom ości książce p. t .: „Z w ędrów ek 
j’avm a-kogn. po E urop ie’* prof. J . M uszyński w roku 
1088.

W ojna była dla narodów  w alczących n icty lko  za
burzeni politycznym  i gospodarczem . lecz rów nież 
w  wysokim stopn iu  zaburzeniem  dietyczncm . Nie
dojadanie, używ anie surogatów  — powodowało masę 
cierp ień , k tórych nleznano przed w ojną. N astąp ił za
tem  norm alny, zw ykle notow any w dziejach ludzko
ści w czasie klęsk — pow rót do ziół i dzikieh w a
rzyw. .

We* w szystkich k ra jach  rozpoczęło s!q w szechstron
ne organ izow anie zbiórk i i p rzeróbki ziół na w ielką 
skulę. W roku 1915 p rusk ie  m in isterstw o  ro ln ictw a 
zaczęło w ydaw ać b iu letyny  o zb ieran iu  krajow ych 
ziół leczniczych. Pod koniec 1917 r. Urząd Zdrowia 
w 3 e rlin io  w ydał szereg ulo tek  zachęcających do 
zb ieran ia  ziół krajow ych. Podobną działalność roz
w inął rząd austrjao k i nawet, na terenie  b. K ongre
só w k i.- i

W A nglji pow itało  specjalne Narodowa S tow arzy
szenie Hodowli Ziół, we F ra n c ji od r . 1918 istn ia ło  
fran cu sk ie  narodow a b iuro  surowców* roślinnych , a 
w r. 1915 z in ic ja ty w y  uczonego ks. O ldenburga 
po w ita ła  o lb rzym ia w ojskow a o rgan izacja  pod n-azw^ą 
„O rgan izacja  zbioru , przeróbki i hodowli roślin  lecz
niczych w* Rosji'*. We W łoszech pow stało w M edjola- 
nio „Stow arzyszenie d la  zbiórk i ziół leczniczych a ro 
m atycznych i przem ysłow ych, m ające  n a  celu popie
ran ie  w^zelkiemi środkam i przem ysłu  zielarskiego.

Również i po w ojnie w zrasla ly  sta łe  p rąd y  roz
budowy przem ysłu z ielarsk iego  w m iaro w zrostu d ą 
żeń pojedyńczyeh państw  do sam ow ystarczalności go
spodarczej. Dążność w m edycynie ludowej do stoso
w an ia  leków op arty ch  m i n a tu ra ln y ch  siłach  p rzy ro 
dy je s t przem ożna. W zw iązku z tem  jednak  ciekaw e 
było zjaw isko w zrostu  znachorstw a, mfrno d o sta te 
cznej ilości lekarzy  dyplom ow anych. W sam ej tylko 
W arszaw ie obliczano ilość znachorów' lecaących przo- 
w ażnie ziołam i, nu  2—3 tysięcy. W Niemczech m iało 
być około 30 tysięcy  znachorów.

U jęcie całego obrotu ziołam i przez iszynniki f a 
chowe w ytw orzyło w tej w ojnie dziedzinę p racy , k tó 
ra  może isię stać  w przyszłości w ielką gałęzią  p ro
duk tyw nej gospodarki w ew netrzno-krajow ej.

(Zet) POSIEDZENIA SADU OKRĘGO
WEGO. Posiedzenia sądu okręgowego w 
K ielcach d la  rozpatryw ania sp raw  k a r
nych w m iesiącu wrześniu rb. wyznaczono 
zostały na następu jące dni: 2, 9, 10. 16. 17, 
21, 23, 28 i 30. Niezależnie od tego w każ
dy piątek odbywać się będą posiedzenia 
n iejaw ne w szystkich sędziów. Sesje  w y
jazdow e sądu okręgowego m ają  wyznaczo 
ne term iny  na m iesiąc bieżący,: w Busku- 
Zda-ojn w dniach 17 i 18 sierpn ia , oraz 
w Jędrzejow ie w dniu 26 sierpn ia  rb.

Kącik  szachowy.
Nr. 32 (41).

(Dr. K.) K r a k ó w , 9 s ie rp n ia

Szachy a przesądy.
(St,) W iększość graczów , zw łaszcza graczów  w k a r

ty , je s t p rzesadna; icli zdaniem  n ie  u lega  żadnej 
w ątpliw ości, że istnieją kibice, przynoszący szczę
ści = lub nieszczęście. Za niepow odzenie robi się od
pow iedzialnym  kibica. N a tem  Ue przychodzi czę
sto  w  k aw iarn iach  do burzliw ych scen, jeśli tak i 
nieszczęsny k ib ic  za  n ic  n ie  chce opuścić sw ego s ta 
now iska obserw acyjnego.

W każdym  raz ie  pew na doza przesądów  jest. 
kąd zrozum iała wc w szystkich g rach  szczęścia, ale 
zdaw ałoby się jest zupełnie nie do pomyślenia w 
grze w szachy, która całkowicie wyłącza wszelki 
przypadek, w izcUde „szczęście" i  op iera  się w y
łącznie n a  zasadach logicznego m yślen ia  i śoislego 
obliczeniu. W grze w k a r ty  ro zs trzy g a ją  w istocie 
sam e k a rty , w- grze w kości — ilość oczek, n ie  m ó
w iąc już  o g rach  czysto hazardow ych. W szachach 
jednak każdy gracz ma równe szanse i o wyniku  
partji rozstrzyga tylko logicznie wyszkolone my- 
sienie. Gdzie tu  zatem  m iejsce na przesądy? A jed 
nak!

P rzypatrzm y  się nap ierw  szachow nicy, leżącej 
przed uam i. K ażdem u adeptow i g ry  w szachy w d ra 
ża s ic  zasadę w łaściw ego ustaw ien ia  szachow nicy: 
K ażdy p a r tn e r, zarów no tein, k tó ry  g ra  b ialem i, ja k  
i  ten , k tó ry  g ra  czarnem i szacham i, m usi m ieć po 
p raw ej stron ie  w ro g u  szachow nicy b iałe pole. Par- 
tja, rozegrana na szachownicy niewłaściw ie usta
wionej, jest nieważna.

N a tem at tego p rzep isu  p isano  i dysku tow ano  d u 
żo w kolach szachistów . W iększość uw aża ten  prze
p is jedyn ie  tylko za w ynik  umowy, tak ie j sam ej, 
ja k a  określa  inne reg u ły  szachow e, jak  np. ru ch  
ko rny  królem , bicie en p assan t Itp. Irani u s iłu ją  
w yjaśn ić  ustaw ien ie  szachow nicy historyczno-gemo- 
tycznie. w skazu ją  n a  pierwotną formę szachownicy  
w t. zw. „doskonałej grze w szachy", która miała 
IZO pól (10X12). P rzy  sk rócen iu  szachow nicy do 04 
pól t8X8 obcięto „doskonałą szachow nicę" w ten  spo
sób, że po praw ej s tro n ie  w rogu pozostało Małe 
pole.

N a pierw szy rzut. oka w yjaśn ien ie  ta k ie  w ydaje 
się tra ln em , ale po dok ladniejszem  rozw ażeniu w ła
ściwego sensu  g ry  w szachy, dochodzim y do innego 
w yniku. Szachy są typową grą wojenną, k tó ra  ze 
swoini dw ojakiem i w ojskam i, kró lam i, o ficeram i i  
zw ykłym i żołnierzam i, z rucham i stra teg icznem i i 
pociągnięciam i tak tycznem i je s t odzw ierciedleniem  
system atycznej wojny. U wielkich narodów wojsko
wych starożytności, Greków i Rzymian, nie spoty
kamy wprawdzie gry w szachy w naszej dzisiejszej 
formie, a!e zato widzimy w nich dużo gier wojen
nych, spokrewnionych z szachami w formie i tre
ści. Grecy posiadali grę petteia, zaś Rzymianie „lu- 
dtis latrunculorum": W szystkie tego rodzaju gry wo
jenne m ają  u dołu szachownicy z prawej strony  
biało pele. Skąd to pochodzi?

W iadomo, że u Greków i R zym ian przed każdą 
w ojną i każdą w ypraw ą zasięgano zdan ia  w yroczni, 
auguirów i  haruspice-s. Z w nętrzności zw ierząt o- 
lia rn y o h , z lotu p taków  i z w ielu innych znaków  
wróżono o p rzebiegu wadki. J e ś li  p rzypatrzym y się  
bliżej tym  wieszczbom, to  przekonam y gię, że He-ro- 
dot, L iw jusz i w iciu innych h istoryków , n ic  m ów iąc 
już  o poetach, uw aża ją  za szczęśliwą wróżbą biało 
ptaki, lecące z prawej strony, podczas gdy czarno 
ptaki, lecące z lewej strony, prżynoszą nieszczęścia. 
Z tego powodu sta ro ży tn i ust- w swych sym bo
licznych g rach  w ojennych e ąócę w ten spo
sób, że W' dolnym  rogu 7, pr.. .trony  znajdow ało 
się  biało pele, przynoszące szczęście. Sym bol ten 
a trae il z biegiem  czasu znaczenie i został później 
p rze ję ty  bez głębszego zrozum ienia przez nowoczesną 
grę w szachy, jako  sp raw a czysto umowna. Tylko 
n iew ielu  szachistów  zdaje  sobie z tego spraw ę, że 
w u staw ien iu  szachow nicy tkw i przesąd, p rzejęty  
z  bardzo daw nych czasów.

Jeszcze w d ru g ie j ka teg o rji przesądów posiada gra 
w szachy doniosłą rolą, a mianowicie w dziedzinie 
wykładania snów. Odnośna li te ra tu ra  je s t bardzo 
bogatą; początek bierze od G reka A rtom ldoruaa, któ
rego książkę tłum aczono później w ielokrotn ie na ję 
zyk a rab sk i, a  potem  na  języki europejsk ie , podobnie 
jak  i p ism a a rabsk iego  as tro lo g a  A pom asaresa. W 
senn iku  A ponrasarcsa. przetłum aczonym  w 1666 ro 
ku w M oguncji przez J a n a  Lewcoklawa na język 
niem iecki, jeden z rozdziałów traktuje o grze w cza
chy, W ustępie tym  pow iedziano, żo ktoś, komu śn i
ło się, że w ygra! p a r tję  szachów, będzie m ial powo
dzenie w sw ych zam ierzeniach. Je ś li śniącym  je s t 
kró l, albo wódz, wówczas w ygra  oczekującą go w oj
nę. Podobnie w ypow iada się o szachach senn ik  Arte- 
im doruea, przełożony w 1570 roku  w SŁrassburgu na 
język niem iecki. Sennik dodaje, że p rzyg lądan ie  się 
grzo w szachy  oznacza duże s tr a ty , spow odow ane 
przez oszustwo. ■

Także w późniejszych se.nnikach spotykam y się z 
g rą  w szachy. P arysk ie  dzieło Le N orm anda orzeka: 
„S zachy" — Tw oja życzliwość spo tka  się z n ie
wdzięcznością. — „G ra w szachy"   i la s z  do czy
n ien ia  z podstępnym  w rogiem . Pew ien sennik  nt»- 
miOoki pisze m. in .: G rać w azacliy — podstęp, o- 
ozuetwo. Wielbłąd — zostać dobrym szachistą (i).

W staroży tności p rzypisyw ano g rze w szachy n ie
jednokro tn ie  m agiczne właściwości. Kronikarze do
noszą n licznych cudownych uzdrowieniach, dokona
nych przez sławnych lekarzy Hippokrat^sa i Gale- 
nusa, dzięki grze w szachy. W tych w ypadkach n ie 
m am y jednak  do czynienia  z przesądem , lecz raczej 
y. pewnego rodzaju  lek arsk ą  h ipnozą i dyscyplino
w aniem  woli, do cego g ra  kró lew ską z oewnością 
doskonale 6ię nadaje .

PARTJA Nr. 93.
Partję, której końcówkę przedstawia nasz dia

gram poniżej, rozegrał mistrz Berlina i N iem iec  
Rellstab, (grając czarnemi) z pewnym szach istą .

I

2-1........ Hh6—h3-M! 25. Kg2—gl (na K X h3 n as tąp i
łoby: SM— e3+ Kh3—gil, Wf4— g4+ , Kg3— hS. Wg* 
—g6+ Khtł— LG, Se3—g2+ , K h l—hO, GdT—g4+ i-) 
Gd7—f5. 26. Hc2—<12, Sg4—e3. 27. Sf3—c l. H h » »  
g4+  Białe poddały.



Praktyczne wskazówki dla rolników.
w zm iankow anych . U zysk u je  s ię  go  m ian ow icie  z ca 
łeg o  z iarna, zaw iera  wio© znaczne ilo śc i łusek , dawne 
n atom iast produ kty sporządzano z z iarn  łuszczo
n ych . Pazatem  w ydobyto  7  n ich  praw ie w szystek  
tłu szcz, k tóry  zużytkow uje sic  dla w yży w ien ia  ludzi.

S tąd  w ięc w yn ik a  zupełn ie in n y  sk ład  obecnej śru 
ty  ekstrahow anej w  stosu nku  do daw nych pasz po
chodzących h  n asion  słoneczn ikow ych . M imo to śru
tę tą n a leży  uw ażać 7 a paszę w artościow ą, przede- 
w szystk iem  ze w zględ u na w ysok ą  zaw artość suro
w eg o  białka w ynoszącą  p rzeciętn ie  21%. W artość  
skrob iow a (2%) je s t stosunkow o n isk a , uw zględn ić  
to  n a leży  przy sk arm ian iu  tak iej śru ty . E k strah o
w aną śrutę słonecznikow ą w tedy  przodew szystk iem  
będziem y stosow ać, gd y  brakuje b ia łka , a w ystar-

Gdy siano  zm oknie.
(tp .) K raków , 9 sierpn ia . Ł atw y, ta n i i  dostępny  

środek u m ożliw ia jący  zakonserw ow anie n ie  ca łk iem  
su ch ego  sian a  boz n ieb ezp ieczeń stw a sp leśn ien ia  
i zep su cia  — to  sól byd lęca . Sam o so len ie  je s t bar
dzo proste: s ian o  uk ład a  s ię  w arstw am i, przyezem  
w a rstw y  s ą  grubości ok oło  50 cm . Z ależnie od w il
go tn o śc i przesyp u je  s ię  każdą w arstw ę m n iejszą  lub  
w ięk szą  ilo śc ią  so li i  dobrze ud ep tuje . W przec i
w ień stw ie  do szeroko rozpow szechnionego m niem a
na, że w ilg o tn e  sian o  n a leży  p r z e c h o w y w a ć  luźno, 
trzeb a  je konieczinie m ocno ub ić.

Za norm ę so len ia  m ożna  liczyć  zależn ie  od w ie l
k ośc i fu ry  i  w ilg o tn o śc i siana, 5— 20 kg. so li « a  
jedn okonną furę. Zresztą so li s ię  przy tem  n ie  m ar
n u je , w ych od zi on a  na pożytek  byd łu  przy sk arm ia
n iu  i  m ożna jej odp ow ied nio  do tego  w  zim ie za
oszczędzić. Prócz tego b yd ło  zjada bardzo ch ętn ie  
solone siano.. Z tego  w zględ u  za leca  s ię  także n ieco  
so lić  s ian o  ca łk ow ic ie  w yschn ięto . S tra ty  sk ład n i-

Z historji zboża

caa w artości skrob iow ej, a w ięc  np. gd y  m ożna  
skarm iać w iększe ilo śc i buraków  p astew nych , braku
je zaś pa<sz słoraiastych . śru tę  ekstrahow aną a po
w odzeniem  m iesza  się  z  inmerni paszam i, ub ogiem i 
w białko, a  zasobnem i w  skrobię.

Godną za lecen ia  będzie m ieszan ka złożona z rów 
nych części śru ty  słoneczn ikow ej, ow sian ej i  s u 
ch y ch  w ytłoków ’. 1 kg. tak iej m ieszanki zaw iera  
105 g . b ia łk a  i  470 g . w artości skrob iow ej, co  odpo
w iada  m n iejw ięcej zapotrzebow aniu  sk ładn ików  n a  2 
litr y  m leka. P on iew aż m ieszan k i tej m ożna daw ać  
do 3 kg. na dzień i  sztukę, zatem  p ok ryw a s ię  zapo
trzebow anie na około 5.5 litrów  m leka. W yn ik a  z  te 
go , że ekstrahow aną śrutę słon eczn ik ow ą m ożna w  
zupełności za lecać jak o  paszę.

ków pokarm ow ych, w ystęp u jące  w sk u tek  zagrzan ia  
s ię  w ilg o tn eg o  s ia n a  w  stodole , są  napew no m n iej
sze, niż stra ty , które w ystęp u ją , gd y  sian o  zm oknie  
jeszcze na deszczu lub g d y  je  trzoba k ilkakrotn ie  
przew racać. J eże li jednak ten i  ów  w ierzy, że w sk u
tek przegrzan ia  zachodzi szczegó ln ie  duże n iebez
p ieczeń stw o sam ozapalen ia  s ię , to  w  tym  w ypadku  
niem a o tem  m ow y S o len ie  sian a , n a w et p óźn iej
sze, stan ow i jed y n y  środek, a b y  u ratow ać jeswese 
s ian o , którbm u grozi sam ozapalen ie  s ię . N iebezp ie
czeństw o to  je s t o  w ie le  m n iejszo  d la  s ian a , które  
się  so li w arstw am i. T ak ie  w ilgotn e  siano m u si n a 
tu ra ln ie  w yd a lić  w ilgoć , co  czyn i bardzo in ten sy w 
nie. S iln e  pocenie s ię  siana w  pierw szym  okresie je s t  
zjaw isk iem  ca łk iem  zrozum iałem  W skazane je s t  gór
n ą  w arstw ę stogu  s ia n a  jeszcze faz  sp ecja ln ie  dobrze  
p oso lić  i  en erg iczn ie  udeptać, gd yż  w ła śn ie  górna  
w arstw a  p leśn ie je  ła tw o  w sk utek  w od y deszczow ej 
i  dostępu pow ietrza.

Przygotowanie prosiąt do tuczu.
(tp) Kraków, 9 sierpnia. Paszą  lekko straw 

n ą  i zasobną w b iałko  rozporządzam y dziś ty lko  
w ograniczonym  zakresie. S tąd też tucz szybki 
w rzadkim  ty lko w ypadku  sta je  się m ożliwy. — 
Atoli do tuczu przy  pom ocy objętościow ej paszy 
gospodarczej n a d a ją  się ty lko  św inie o w nętrz
nościach dostatecznie rozw iniętych i niezbyt 
m iękkich , k tó reby  spożyw ając  m ożliw ie jak  n a j
w iększe ilości p o karm u , m ogły dobrze przybierać 
n a  wadze i zachow ać zdrow ie. Dzięki okresow i 
przygotow aw czem u, gdy się stosu je  pastw isko i 
paszę zieloną, k tó ra  trw a  conajm niej do osią
gnięcia przez podśw inki wagi 40 kg, a daje się 
p rzedłużyć dotąd , dopóki m a się w dostatecznej 
ilości paszę tuczącą (ziem niaki, b u rak i) , m ożna 
zaoszczędzić oko ło  jed n e j trzecie j paszy  b iałko- 
w ej. W iększe zużycie paszy  w następu jącym  p o 
tem  tuczu op łaca się dla konsum eji przez to, że. 
w ytw arza się więcej tłuszczu. P rzejście do ży
w ienia przygotow aw czego zielonkam i należy  za
czyniać ju ż  w okresie  prosięcym .

Sporysz jest niebezpieczny.
(tp) Kraków, 9 sierpnia. K ażdy gospodarz 

zna dobrze i obaw ia się czarnych  tru jący ch  ro ż 
ków , k tó re  spo tyka się n a  k łosach  zbóż, a także 
i n a  n iek tó rych  traw ach. N iestety nie znam y 
bezpośredniego sposobu zw alczania tru jącego  
d la ludzi i zw ierząt sporyszu, k tó ry  jest prze- 
trw aln ik iem  pew nego grzyba. Zatem  należy 
spróbow ać tego na  drodze pośredniej. P o n ie 
w aż sporysz dojrzew a na  k ró tk o  przed do jrze
n iem  zboża — należy  zboże kosić m ożliwie 
wcześnie, aby zapobiec w ypadaniu  sporyszu; 
zaleca się rów nież um ieścić przy  kosiarce u rzą 
dzenie do zb ie ran ia  chw astów , w k tórem  g ro 
m adzi się sporysz.

N astępnie ściern isko trzeba gruntow nie prze
orać, aby sporysz, k tó ry  w ypadł, dosta ł się głę
boko  do ziemi, gdzie nie będzie m ógł już  skieł
kow ać. N astępnie w ym łócone zboże należy s ta 
ran n ie  oczyścić na  sitach  i try jerze . W  celach 
zapobiegaw czych sta ram y  się, by  po dobrej u- 
p raw ie roli siew następow ał rów nom iernie g łę
boko, by  zboże zakw itło  rów nocześnie, przez co 
n iebezpieczeństw o zakażenia grzybkiem  sta je  się 
m niejsze; z tej sam ej p rzyczyny nie up raw ia  się 
w  bliskicm  sąsiedztw ie wczesnych odm ian obok 
późnych. W reszcie sk ra je  pól i m iedze, gdzie 
sporysz  rów nież często a tak u je  traw y , kosi się 
i w ypasa.

W  ten  sposób m ożna w  znacznym  stopniu  o- 
graniczyć niebezpieczeństw o zagrażające ze s tro 
ny  sporyszu.

Korzyści z wypasu ściernisk.
(tp) Kraków, 9 sierpnia. W krótce  już zwie

ziem y plony z naszych pól. Nie obędzie się jed 
n a k  p rzy  tem  bez pew nych s tra t, w szak p o d 
czas koszenia w ypada wiele ziarn , dużo ich ró w 
nież  ginie p rzy  młócce. Nie m ożem y jed n ak  po
zwolić, aby zm arnow ały  się bezużytecznie przy  
p o d o ry w an iu  ściern isk; byłoby to m arn o traw 
stwo, do k tórego nie w olno dopuszczać naw et 
w  okresie pokojow ym . Z iarna  w szak zaw ierają 
cenne sk ładn ik i pokarm ow e, k tó re  po przerob ie
n iu  przez żołądki zwierzęce m ogą się stać w ar- 
tościow em i a rtyku łam i żywnościowem i d la czło
w ieka.

Na ściern iska w ięc w ypędzać trzeba przede- 
w szystkicm  świnie, w yszukujące pożyw ne ziarna 
i inne jeszcze rzeczy, stanow iąące d la nich  w iel
ki przysm ak, k tóre  w  sw ych organizm ach prze
ra b ia ją  n a  m ięso i tłuszcz.

Szczególnie pożyteczne jest takie pastw isko 
ścierniskow e dla m acior karm iących  i p ro sią t 
głów nie w tedy, gdy jednocześnie m ożna im  za
pew nić korzystan ie  z paszy zielonej. W  w ypad
k ach  gdy na śc ierniska w ypędza się niewiele 
zw ierząt, wówczas św inie m ożna palikow ać, a  
w  ten sposób zapobiega się ich  w ałęsaniu  i w y
rządzan iu  przy te j okazji szkód.

Darmowa pasza białkowa 
dla drobiu.

(tp) K raków , 9 sierpnia. Stoimy na progu żniw 
ib-ożowych; ścierniska po jęczmieniu ozimym zostały 
nawet już poorane. Miody nasz drób użyje do woli, 
skoro postaram y sie udostępnić mu w jakikolwiek 
sposób pobyt n a  sprzątniętych polach. Ideałem byłby 
naturalnie wóz kurnik owy. Młode p taki przyzwy
czaja ją  sie bardzo prędko do wstrząsów podczas ja 
zdy na Łłych drogach i po roli. Wiedzą dobrze, że 
gdy wóz stanie, rozpocznie sie .uczta. W ylatują eo- 
prądzej przez drzwiczki wozu lup otwory wybiegowe 
i dziobiąc pożądliwie, spieszą zaraz za pługiem. Na
wet konie przyzwyczajają sie szybko do wesołej ci
żby pod nogami, kurczęta zaś zwinnie i zgrabnie 
usuw ają sią z pod kopyt i obsuwających sie grudek 
ziemi.

Wobec braku paszy białkowej, ów sposób wyży
wieni a  drobiu jest wprost nieoceniony. Posiada on. 
przytem  te zaletę, że nio nie kosztuje. Kurczęta ro
sną w oczach i szybko sie opierzają. Zrozumiałe jest, 
że wóz kurnikowy bedzie najodpowiedniejszy, p taki 
bowiem chronią sie w nim zarówno przed deszczem, 
ja tk  i przed rabusiami. Jednakże i ten, kto nie po
siada wozu specjalnego, winien ppstarać sie, aby na  
okres żniw przyszykować dla młodego drobiu choć 
wóz-skrzynie, lub inny, albo poprostu zwykłą skrzy
nie jako pomieszczenie prowizoryczne. Tym sposobem 
umożliwia sie mu korzystanie z cennej karmy biał
kowej i ziarnistej, znajdującej sie n a  ścierniskach 
i  w bruzdach za pługiem. Nie wolno zapomnieć o za
braniu zo sobą konwi z wodą i mlekiem kwaśnem 
oraz korytka z węglem drzewnym.

Wszystkie włożone trudy sowicie będą opłacone 
przez szybki wzrost ptaków oraz wczesną i dobrą 
nośność.

Słonecznik dostarcza paszy.
(tp) K raków , 9 s ierp n ia . P rzed w o ln ą  jeszcze  

m a n o  ju ż śru t i  ku ch y stoneeanikow e, które w obec  
sw ych  doskonałych  w artośc i, zaw artość bow iem  
tłu szczu  w y n o s i 5— 10”/. i  w artość skrob iow a je s t  
bardzo w ysok a , c ie sz y ły  s ię  dużem  uznan iem  jak o  
pasze.

O becnie rów nież posiadam y produ kty  pochodne s ło 
n eczn ik a , jak  np. ek strah ow an y śru t słoneczn ikow y, 
który jedn ak dość znaczn ie  różn i się  od w yżej

(ap) W śró d  zbóż żyto należy do na jtrw alszych  
i n a jm n ie j w ym agających roślin . Nic więc dziw
nego, że było u p raw iane  od daw ien daw na. Od 
daw nych też czasów rosło  dziko w zachodniej 
Azji, w A fganistanie, Persji. W  późniejszych  do 
p iero  czasach zaczęto na tych terenach  upraw iać 
pszenicę i jęczm ień, żyto zaś zdziczało. W  h i
s to rji żyła stw ierdzam y bardzo  ciekaw y fak t. Oto 
w  okolicach, gdzie ro ln icy  u p raw ia ją  je m asowo, 
p o siada  m ało odm ian i daje  z iarno  tej sam ej w ar
tości. W  okolicach jednak , w k tó rych  żyto rośnie 
dziko i zanieczyszcza inne ga tunki, m ożna za
obserw ow ać bardzo  wiele jego odm ian.

W  sam ej zachodniej Azji jest około 20 odm ian 
dzik iego żyta, przyezem  kłosy  są różnego ko loru , 
a w ięc: czerwonego, żółtego, w iśniow ego, a n a 
w et czarnego. Źdźbło i kłos dzikiego żyta są b a r
dzo kruche  tak , że Z iarenka w y padają  jeszcze 
przed  zupełnem  dojrzeniem , a w ia tr i w oda szyb
ko  rozsiew ają  je. Z iarnka  te są  jed n ak  niezw ykle 
odporne i k ie łk u ją  naw e w na jgorszej ziemi.

W  pó łnocnej Afryce nad  m orzem  Sródziem - 
nem  znajdu jem y  b arw n ą  pszenicę, k tó re j naw et 
z ia ren k a  są ko loru  czerw onaw ego. Kłosy tej psze 
nicy  p o siad a ją  na jró żn o ro d n ie jsze  k sz ta łty  i b a r 
dzo długie ości. W szystkie te odm iany  łączą  się 
ze sobą bardzo  łatw o, tw orząc coraz to now e od
m iany  i w ydając  z ia rno  różnej w artości. W  Azji

(ap) Jeżylibyśmy się cofnęli o jakieś I 
dziesięć tysięcy lat wstecz, nie znaleźli
byśmy na naszej ziemi żadnych książek, 
żadnych zapisek, ba nawet, ani jednego 
człowieka, któryby umiał pisać.

Żaden naród inie wiedział wówczas — co 
to jest pismo. Wówczas nie było więc ża
dnego alfabetu, bo jeszcze nie wymyślo
no go. Ludzie wiedzieli tylko o tom. co 
sami przeżywali, co widzieli na własne o- 
czy, albo słyszeli od innych.

Wszelka wiedza, wszelkie myśli ludzkie 
przechowywane były wówczas jedynie w 
pamięci. Było to jednak bardzo niewygod- 
nem, bo pamięć nie może nigdy przecho
wać długo i wiele wiadomości. Nic więc 
dziwnego, że wiele zdarzeń poszło mimo 
woli w zapomnienie.

Zapomniano nawet nazwy wielu tysięcy  
plemion i narodów, które żyły ongiś. Za
pomniano o ich wojnach, wędrówkach, 
zwyczajach i o tem, jak oni żyli i co wy
m yślili.

M ijały lata, tysiące i dziesiątki tysięcy 
lat. W ciągu tego długiego czasu życie

np., a zw łaszcza w  Iran ie , odkry to  pszenicę ro sn ą 
cą dziko, k tó re j k łoski zaw ie ra ją  po  jednem  
zia rn k u  (jest to  t. zw. tr iticu m  m onococum ). 
O tej pszenicy  w spom ina już  sław ny filozof grec
ki Arystoteles, podobnie  ja k  i in n i greccy p isa 
rze, według k tó ry ch  pszenica  ta służyła za p o 
k arm  dom ow ym  zwierzętom .

Jęczm ień rośn ie  dziko w Azji i Afryce, tw orząc 
cały szereg odm ian. Z nakom icie zaak lim atyzow ał 
się w Jap o n ji, C hinach i Tybecie. W  górskich o- 
kolicach pp łnocnej Afryki jęczm ień odznacza się 
szerokiem i łuskam i w  kłosie, jest ościsty  i dw u
rzędow y. W  Azji na to m ias t m ożna spo tkać jęcz
m ień nagoziiarnisty o k ró tk ich  ościach. Sarożytni 
E gipcjanie, podobnie jak  i inne  s ta roży tne  n a ro 
dy Azji, nie znali owsa. Stąd zrodził się w n io 
sek, że owies jest ro ślin ą  czysto europejską . Do
p iero  p rzed  k ilkudziesięciu  la ty  znaleziono na 
afrykańsk iem  w jłbrzeżu m orza Śródziem nego dwa 
ga tu n k i owsa, k tó ry  jest odpornem  n a  rdzę 
Owies zanieczyszcza, podobnie  jak  i żyto, pszen i
cę w Iran ie , jeże li chodzi o proso , to n iek tó rzy  
uczeni p rzy jm u ją , że jego o jczyzną był E gipt, a 
m oże A rabja. Uczeni znaleźli jed n ak  tak  w M on
gol ji, jak  i w M andżurji p onad  60*odm ian prosa , 
d lategoteż m ożna zupełn ie śm iało  p rzy jąć , że p o 
chodzi ono  ze w schodniej Azji.

różnych plemion i narodów stawało się 
coraz bardziej skomplikowane. Coraz cię
żej przychodziło im żyć, posługując się sa
mą pamięcią. Ażeby składniej ułożyć so
bie życie, trzeba było wyuczyć się tego, co 
opowiadali przodkowie. W związku z tern 
zaczęli ludzie myśleć nad tem, jakby to 
pomóc swej _ pamięci. Na to jest wiele 
sposobów, którem i posługują się do dnia 
dzisiejszego dzikie i półdzikie narody. Do 
dzisiejszego dnia istnieją jeszcze takie ple
miona, które nie znają pisma.

Niektóro plemiona, aby'pom óc swej pa
mięci, zawiązują węzełki na sznurkach. — 
le n  człowiek, k tóry  zawiązał węzełek, 
pamięta, w jakim  celu to zrobił. Skoro 
spojrzy ma węzełek, przypomni sobie, co 
on ma oznaczać. W dawnych czasach, ży
ły takie narody, która przy pomocy róż
nych węzełków i sznureczków zapisywały 
całe opowiadania o wojnach i innych zda
rzeniach. Do różnobarwnych sznureczków 
pokrytych węzełkami przywiązywano mu
szelki, perełki itp. rzeozy. Dla owych lu
dów miały powyższe sznureczki to samo

znaczenie, co dla nas znaki pisarskie.
Inne nairody pomagały swej pamięci w 

inny sposób. Robiły one np. różne nacię
cia na laskach i pamiętały, co każde na
cięcie znaczy. Ludzie dzicy oznaczali miej
sca wielkich bitew kupami kamieni, które 
dla nich były znakami dla pamięci. Takie 
same stosy kamieni składali na mogiłach 
swych wodzów i naczelników. — Czasami 
zdarzało się, że na kamieniu robiono róż- 
>pe malunki. To co namalowano, odbyło 
Się kiedyś na tem miejscu.

Wiele dzikich ludów nie zna do dnia 
dzisiejszego pisma. Zamiast pisma rysu ją 
oni różne sceny z życia. Takie rysunki o 
wiele lepiej pom agają pamięci, aniżeli wę
zełki, bo z rysunku każdy wyczyta co on 
znaczy, a  z węzełka tylko ten, co go zawią
zał. W ślad za rysunkam i zaczęto myśleć o 
alfabecie. Dziwna rzecz, że zaczęły zajmo
wać się tą sprawą różne plemiona, w róż
nych częściach świata równocześnie, mi
mo, że nietylko nie widziały się nigdy, 
ale i nie słyszały o sobie. Rysunkam i po
sługiwali się ludzie w ten sposób:

Skoro np. Egipcjanin narysował byka, to  
rysunek ten oznaczaj u niego słowo byk. 
Jżeli narysował dom, to rysunek ten ozna
czał słowo dom. Inne słowa oznaczali Egip
cjanie nie jednym, a  kilku rysunkami, po- 
łożouemi obok siebie, aby wszystkim było 
wiadomem, co one oznaczają. Np. rysunek 
ust i wody oznaczał u Egipcjanina słowo 
„pić“. Rysunek człowieka i włóczni ozna
czał słowo walczyć. W ten sposób można 
oznaczyć wiele słów, których nie można w 
żaden sposób narysować, jak  up. chodzić, 
jeść, świecić, kochać itd.

Rysunki pomagały w dużym stopniu czy
nić zapiski. Z czasem zaczęli ludzie upra
szczać te  rysunki, aby tracić na rysowaniu 
mniej czasu. Np. zamiast całego byka albo 
wielbłąda, zaczęto rysować tylko ich gło
wy. a rysowano je  jaknajprościej.

Wkońcu z rysunków powstały różne zna
ki, Patrząc dzisiaj na te znaki, nie można 
nawet domyśleć się, że ongiś były one ry 
sunkami. Np. nasza litera „A“ była ongiś 
rysunkiem głowy byka. Dlatego też nazy
wa się po grecku „Alfa“, a po egipsku 
„Alef“, co znaczy byk.

Z początku rysunki, jak  i znaczki ozna
czały całe słowa, a zczasem zaczęto niemi 
oznaczać tylko części składowe słów. Wiele 
lat, minęło, zanim z tych znaczków powstał 
alfabet, a więc kiedy każda litera zaczęła 
oznaczać tylko jeden dźwięk.

Pismo wynalezione przez jakiś naród by
ło przejmowane i udoskonalane przez inne 
narody. Przy pomocy alfabetu można już 
napisać dokładnie przebieg różnych zda
rzeń. W ten sposób pismo stało się naj
lepszą pomocą dla pamięci. To, co napisał 
jeden człowiek, stało się dostępnem dla in
nych ludzi i  mogło być przechowywane 
przez wiele tysięcy lat.

W szystkie wiadomości, jakie posiadamy 
o ludach starożytnych, zawdzięczamy w ła
śnie zabytkom piśmienym, jakie do na
szych zachowały się czasów.

Heydn -  Mozart i jego nos.
(ms) Z nakom ity  kom pozy to r n iem ieck i Ja n  

W olfgang M ozart (1756—1791) by ł za m łodu u- 
czniem  Józefa  H eydna. Pew nego d n ia  H eydn za
p ro ponow ał sw em u uczniow i zakład , że tenże 
nie zdoła skom ponow ać u tw oru , k tó regoby  on 
sami, tj .  H eydn nie zdo łał zagrać  a v ista.

M ozart p rz y ją ł z ak ład  i w k ilk a  chw il po tem  
po d a ł sw em u nauczycielow i skom ponow any  n a  
poczekaniu  u tw ó r m uzyczny m ów iąc:

—  M istrzu! Oto u tw ór, k tó rego  n ie  zdołasz  z a 
grać a v ista, a ja  to p o trafię .

H eydn u śm ichnął się, z pow odu rzek o m ej za
rozum iałości swego ucznia, u siad ł do  fo rtep ia 
nu i począł g rać  w spom niany  utw ór. Z dziw iony 
łatw ością  kom pozycji g ra ł ją  coraz p ręd ze j, aż  
n a raz  w  połow ie p raw ie  p rzerw ał, w o ła jąc: ,

  Co to m a znaczyć, M ozart? Obie ręce m am
p rzy  końcach  k law ia tu ry , a  w tym  sam ym  czasie 
w ypada mi, wedle tego, co tu  nap isane, uderzyć  
w  klaw isz, zn a jd u jący  się w środku . Tego Dikt 
nie p o tra fi zagrać, an i ty  sam , m ój drogi.

T eraz  zkolei uśm iechnął się M ozart, u siad ł n a  
m iejscu, k tó re  co dopiero  zajm ow ał H eydn, za
grał sw ój u tw ó r szybko i kunsztow nie, aż do 
m iejsca, k tó re  m istrz p o p rzedn io  uznał za n ie 
m ożliw e do odegran ia. T u  M ozart m ając  obie 
ręce p rzy  końcach  k law iau ry , pochylił się n a 
gle i, n ie  zm ien ia jąc  tem pa, uderzy ł w ów  k law isz  
środkow y końcem  nosa, do k u m en tu jąc  w ten  spo
sób niezw ykłe zdolności m uzyczne całej sw ej o- 
sobowoścl.

D odać należy% że M ozarta  w yposażyła n a tu ra  
nosem  d ługim  i spiczastym .

Talizmany.
(ap) N a  każdym  n iem al kroku m ożem y spotkać lu 

dzi, którzy ho łd ują  różnego rodzaju  zabobonom  i w ie 
rzą w  różnego rodzaju ta lizm an y. Miamem „talizman** 
(fe ty sz i określam y każdy przedm iot, którem u przy
p isu jem y  jak ąś nadprzyrodzoną siłą . M ieszkańcy N o
w ej K aled on ji np. w ierzą , że k o ła  przytw ierd zon e do 
uszu  oraz kolec, k tórym  p rzek łów aja  sob ie  n osy , 
u e lifo n ią  ich  od n ieszczęść . N ie  trzeba zresztą  szu 
kać aż  tak daleko, wszatk m ieszk ań cy  P aryża  podczas  
w o jn y  św ia tow ej n o s ili przy sob ie  m a łe  la leczk i w e ł
n ian e, które m ia ły  ich  ch ron ić  przed bom bam i W ie
le przesądów  is tn ie je  co do kam ien i, dni ty g o d n ia , 
liczb  itp . R zadko też  zdarza s ię  spotkać człow iek a , 
k tóryb y  n ie  ho łd ow ał jak iem u ś zabobonow i, lub n ie  
w ierzył, w  ja k iś  talizm an.

I na północy dojrzewa zboże.
(ap) C iekaw e, że hen na  d a lek iej półn ocy, m ied zy  

07 a 68 stopn iem  szerok ości g eo gra ficzn ej, a w iec  ju ż  
poza kołem  biegunow em , rośn ie jeszcze żyto , pom ię
dzy lodow cam i a L yn gen fiord em  p szen ica , w  Alten. 
zaś pod 70 sŁ szer. geogr. póln. znajdują  s ie  rozle
g le  ła n y  jęczm ien ia , k tóry tam . podobnie jak  w  oko
lica ch  Oslo i  nad N ilem  dojrzew a w  przec iągu  90 
dni.

RYBAK"
JERZY G O R Z K O W S K I

Warszawa, ^
ulica Pierackiego 17,

wysyła ta  za liczen iem  w szelk i sprzęt w ędkar
sk i: wędmi.ka, ży łk i, haczyki, kołow rotk i, b łystk i 
s iec i. — N ajlepsza  ja k o ść ., — N ajn iższe ceny.

R z e m i e ś l n i c y
N arzędzia d la  w szystk ich  zaw odów . M aszyny do 
drzew a i  m eta li dostarczam  i w ysy łam  na 

prow incje  za zaliczeniem .
Inżyn ier A L F. M A C IE JEW SK I 

W arszaw a, u l. Ja sn a  10, m. 9. 8kr. poczt. Nr. 359.

Z agubiono zaśw iad czen ie  na K enn- 
karte, w yd an e przez Zarząd Gm iny  
R aków  mi nazw isko F a ty g a  T ekla, 
ząm - Ł ydaków. pw. Jędrzejów .

S k radziono K ennk arte  Nr. 1488, 
w yd an a przez Zarząd G m iny Mo
skorzew . oraz inne dow ody n a  na
zw isk o  Nocoń Jan  7, M oskorzewa, 
po w. Jędrzejów . 573

Z agubiono św iad ectw o p ok rycia  
k laczy , w yd an e przez w łaścic ie la  
o g ie r a  Chabu&a M ichała na na
zw isk o  K ow alczyk  W alenty , zam. 
W ojciechow ice, gm. Prząsław .

K orespondencyjna nau ka, w pro
gram ie licea ln ym , g im n azja ln ym  
(przedm ioty m atem atyczn o-przy
rodnicze: m atem atyk a , fizyk a ,
chem ia). In form acje: Mgr. 8 .
F ed ia i, W arszaw a, Sm olna 34'4.

Z astrzegani praw o używ an ia  K enn- 
k arty  Nr. 1383. w ydanej przez 
S tarostw o Jędrzejów', kartę pracy, 
oraz kartę U hezpicczaln i Społecz
n ej w  K ielcach  na nazw isko B reś  
H enryk, Jędrzejów , G łówna 53.

Czytajcie „Nowy Czas"

M ŁYŃSK IE m aszyny , krzem ień, 
kw arc, m agn ezyt, chlor itp. art. 
m łyń sk ie, poleca „T echnom łyn"  

W arszaw a, C zack iego 6. 1320

Skradziono K artę  rozpoznaw czą  
Nr. 1336, w y sta w io n ą  prze* G m i
nę K liszów , pow. B usko na na
zw isk o  M anka M aria. 550

Zagubiono dow ód o so b isty  (K enn- 
kartę), w yd an y  przez S tarostw o  
Jędrzejów  na nazw isko W ieczorek  
M arja, zam. Jędrzejów , R ynek 10.

Zastrzega s ię  praw o używ an ia  
K ennk arty , w ydanej przez Gminę 
W odzisław  na nazw isko Paw łow ska  
M arjanna, zam . W odzisław -Ł any.

Jak powstało pismo?
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